
Bpść słów chcemy czynów
Ludzie, mieszkający w przeludnionych miastach Polski 

centralnej, ludzie deklamujący głośno o prastarych Zie­
miach Odzyskanych, o naszym wkładzie w  odbudowę tych 
Z;em, o naszej do nich miłości, nie zdają sobie często spra­
wy. że zam ast pomagać, nieświadomie szkodzą wiaśnie 
nam, mieszkającym we Wrocławiu, Gorzowie czy Szczeci­
nie i szkodzą sprawie naszych granic i naszego na tym te­
renie dorobku.

Są oni, jak ci dowódcy, którzy z zaciszy swoich kwater 
na daleozcri zapleczach wysyłają na front słowa pełne 
w zn io s łe j, miłości Ojczyzny i wagony świętych obrazków za­
miast żywności, amunicji i uzbrojenia. Są jak ci oficero­
w ie. którzy głośno rozprawiają w kawiarniach o rowach 
strzeleck c-h, nigdy ich w  życiu nie oglądając. A  Ziemie 
Odzyskane są dzisiaj frontem. Już nie frontem wojennym, 
nie płonącą ziemią niczyją, ale wielkim frontem pokoju 
Europy i świata.

Przeżywając znojne i szare dni w  spalonych miastach 
polskiego Zachodu mamy prawo nie tylko do słów współ­
czucia czy zachęty. Tam mówi się chętnie o dziejowej mi­
sji Po ski M y wiemy, że dziejowa misja Polski wypełnia 
się właśnie tutaj, w naszych oczach, naszymi rekami. Nie 
znamy kawiarń, kabaretów literackich, świateł i neonów. 
N ie spacerujemy po gwarnych korsaci?i bulwarach. Tłoczymy 
się w  zniszczonych, utykających na trasie tramwajach; stu­
kamy na maszynach w nieopaianych pokojach, piszemy 
ł pracujemy nierzadko przy świeczkach, które tak trudno 
nabyć. N ie jesteśmy z tego powodu zdegustowani, obojętni, 
znudzeni. Pytamy tylko; dlaczego?

Dlaczego tak w iele ludzi potrafi pięknie o naszych kre­
sach zachodnich mówić, a tak niewielu potrafi tutaj z na­
mi żyć? Dlaczego mają o naszych Ziemiach Odzyskanych 
dwojaki słownik, na codzicń i na niedzielę?

Dlaczego nie przybywają tu kwatery główne polskiej 
myśli j kultury: Polski Związek Zachodni, in sty tu ty  Nau­
kowe. w ielk ie wydawnictwa, dlaczego nie popiera się pol­
skiego słowa drukowanego, dlaczego — choć gorzka to 
prawda —  dzieje się nieraz wprost odwrotnie?

Zdajemy sobie z tego sprawę, ż e ' siewa nasze są mo­
że akurat w  tym momencie niepolityczne. K iedy jednak 
wrogow !e nasi operują konkretami, operujmy nimi i my.-
0  blaskach, o jasnych stronach nie trzeba się rozpisywać. 
Najlepszym dowodem naszej prężności i hartu jest stale 
zwiększająca się liczba ludności, odbudowane domy, mo­
sty i lin.e kolejowe, gwarne wsie i uzdrowiska; zaorane 
ziemie, dvmiące kominy. Najlepszym dowodem tego, co zro­
biliśmy, jest sam fakt, że my tutaj żyjemy i jest nam 
dobrze.

Z drugiej jednak strony mamy prawo domagać się, 
aby \v ślad za ludźmi przyszła tutaj Polskai Nie odkrywaj­
my Polski pod patyną -wieków, w  załomach ruin, ona tutaj 
zawsze była i zawsze będzie. Przywoźmy ją z sobą. Czym 
więcej nas tutaj, tym Polska jest silniejsza i bogatsza. Czym 
mniej wyb.aklych, tuzinkowych słów, tym głośniej o na­
szych Z-.emiach Odzyskanych za granicą. Wymowa cyfr
1 faktów jest stokroć silniejsza, niż wymowa frazesów, tak 
przez nas niestety cenionych i łubianych.

Tutaj, we Wrocławiu czy Szczecinie, powiimy być ośred- 
ki polskiej kultury zachodniej, polskiego niemcoznawstwa, 
polskiego słowa. Ziemie Odzyskane — to w ie lk i: pomost 
między nami i Europą. Jak cne wyglądają, tak wygiada 
sąd o nas w  oczach zagranicy. Tutaj powinny działać naj­
silniejsze radiostacje, powinny wychodzić największe dzien­
niki, powTicy powstawać największe fabryki. Tutaj ludzie 
są zgłoanisli polskiego słowa i polskiej kultury ci, którzy 
tu mieszkali cd pokoleń, i ci, którzy tu przybyli ze wszyst­
kich stron świata. Powstające tutaj społeczeństwo po.sk e, 
ma wytworzyć nowy typ Polaka, na który czekamy cd 
wieków.

Dlatego słowa nasze, choć gorzkie czasem; pełne są za­
razem r,łidz:ei. Kola historii r.ie można cofnąć wstecz — 
Wielki proces historyczny musi się w  naszych oczach do­
konać. Chodzi nam tylko o to, by dokonał się jak najprę- 
dzęj. Dla naszego wspólnego dobra,

LESZEK GOLIŃSKI.

rałnyeb. Uzgodnili oni. że przy o- 
pracowaniu traktatu  weźmie udział 
18 państw sojuszniczych oraz, że 
zostaną utworzone komisje konsul­
tacyjne - informacyjne dia państw 
zainteresowanych.

N ie osiągnięto natomiast porozu­
mienia co do tego, jak ie państwa 
wejdą w skład tych komisji, nie u- 
zgouniono również listy państw- 
obserwaforów, i nie zdecydowano 
ostatecznie, czy przedstawiciel AZ- 
banii będzie dopieszczony do udzia­
łu w konferencji moskiewskiej.

P rzew ró t 
w  H i s z p a n i i ?

W A B S 2 A W A , (obsł. w!.). W  dniu
wczorajszym przedstawicielka Polskie­
go Radia przeprowadziła ciekawy 7/7  
wiad z pełnomocnym ministrem hisz­
pańskiego rządu republikańskiego w 
Polsce. Minister hiszpański zapytany 
o sytuację, panującą obecnie w  Hisz­
panii odpowiedział: — W  Hiszpanii od 
10 la ł toczą się nieustanne walki po­
między rządem i narodem. GO proc. o- 
gólnej snmy budżetu przeznacza się 
tam na utrzymanie zbrojeń i na opła­
cenie aparatu represyjnego. Rząd gsn. 
Franco doprowadził do poważnego kry 
zysu kraju.

Gan. Franco i jego;rząd znajduje się 
w  bardzo trudnej sytuacji. Ruch par­
tyzancki wciąż wzrasta, w  ciągu ubie  
glago roku partyzanci przeprowadzili 
GDO potyczek z wojskami rządowymi. 
W  Hiszpanii istnieją specjalne szkoiy 
które uczą jak należy walczyć z par­
tyzantami. Instruktorami w  tych szko 
łach są Niemcy gestapowcy, albo SS- 
mani.

Anglia domaga s!q 
w y jś n ie fi

LONDYN (obsł. vvł.) Rząd brytyj­
ski odpowiedział na protest rządu 
polskiego V  sprawie przewożenia do' 
Niemiec żołnierzy polskich celem de­
mobilizacji. Nota wyjaśnia, że nie 
czyni Sią tego celem zmuszenia żoł­
nierzy do wstępowania do Korpusu 

! Przysposobienia.

M O S K W A , (Ohsł. w ł.) —  W  
dnm wczorajszym  wiceminister 
Wyszyński przedłożył sprawozda­
nie z dotychczasowych prac, zw ią­
zanych z traktatem  pokojowym z 
Niemcami. Przedstaw iciele W ie l­
kiej Czwórki osiągnęli, pm-ozumie- 
nie co do niektórych spraw procedu

igzie epratmeti m  z u

linem. W ysiano już po niego spe­
cjalny samolot.

Czjj poirstanie

„B e m s k ra iic ifs a
Partia r^em fec1

B E R L IN . (Obsł. w ł.) —  Prezy­
dium nowoutworzonej demokratycz 
nej P a r t ii Niemiec zwróciło się z 
prośbą do Sojuszniczej Bady K on ­
trolnej o zlokalizowanie tej partiL  
Do petycji dołączony jest program  
nowej partii.

Bermudy
nie chcą należeć da USA

LONDYN (obsł. wł.) Parlim ent 
Bermudów wystosował do Wielkiej 
Brytanii notę, w  której domaga się 
wprowadzenia ustawy na mocy któ­
rej wszelkie zmiany statutu wzgL 
stosunku pomiędzy wyspami i An­
glią winny być zatwierdzane za zao- 
dą narodu

P A R Y Ż . (Obsł. w ł.) — W e Frań  
e ji nadal grozi kryzys rządowy. K o  : 
muniści sprzeciwili się udzieleniu | 
kredytu dla wojsk -walczących w 
Indocliinach. W krótce przeprowa­
dzi się głosowanie nad udzieleniem 
potu/n zaufania rządowi. Nie jest 
wykluczone, że komuniści będą gło­
sowali przeciwko udzielenia votum, 
w tym wypadku rząd poda się do 
dymisji. Przewidziane jest odwo­
łanie min. liidaulta do Paryża, co 
ma prawdopodobnie związek z je ­
go rozmową zgenerajisimusem Sta-

SneSacisBnąg n a  usiaclfa Porgża

Samolot c ze k a  na min. Bidaalt
Francja u; obliczu krpzpsu rządoweąo

.nastąp iło  połączenie kilku ^ńiem.
1 organizacji —  jak Liga Stanów Zje 
| dnoczonyeh Europy, Unia Paneuro- 
' pejską i Liga Europy. —  Celem or 
i ganizacji będzie wprowadzenie w 
'• życie idei churchillowskiej.

H A M B U R G . (Obsł. w ł.) —  K on ­
cepcja Churchilla, dotycząca u- j tworzenie Stanów Zjednoczonych 

i Europy znalazła pełne zrozumienie 
: i poparcie w Niemczech. Jak dono- 
I ssą z Ham burga w  tych dniach

Ęsfemeom na to. jak na lato...

M O S K W A . (Obsł. w ł.l —  Na po- 1 
południowym zebrania Rady M in i­
strów  przedstaw iciel F ran c ji Bi- 
daalt przedstaw ił «tanow iśk6 swe 
ko kraju  wohec gospodarczej przy- . 
szłości Niemiec i kwestii odszko­
dowań.

B idau lt oświadczył, że F ra n c ja ! 
nie możp się zgodzić na jedność go­
spoda rczą Niem iec łez  zapewnie­
nia je j dostaw węgla s kopalń nie­
mieckich. Oświadczył on, że Fran- 
eja iiie może przyjąć propozycji w  
spraw ie odszAodowań wojennych i 
ustalenia poziomu przemysłu nie-j 
m ieckiego przed-rozpal rżeniem sta- i 
nowiska F ran c ji w  sprawie ekspor 
tu. w ęgla 7. Niemiec.

i Następnie m inister B idault nale- ( 
ga ł na ustanowienie odrębnej ad-1 
m inisiraeji dla Ruhry i wniósł z a -1 
strzeżenia co do wniosków ZS R R  i  j 
W ie lk ie j B rytan ii w  spraw ie pod-1 
niesienia produkcji przemysłu sta-.' 
lowego do 10— 12 m il. ton rocznie. | 

i M iiiister M arshall zaproponował

odłożenie na dwa dni rozęiów  na 
temat przyszłości gospodarczej N ie 
miec i kwestii odszkodowań celem 
zapoznania się z planami innych 
państw. Następnie zaproponował 
on wezwanie do Moskwy delegacji 
austriackiej w sprawie traktatu 
pokojowego z Austrią. Na następ­

nym posiedzeniu konferencja roz- 
waży ten wniosek.

Węg ei niemiecki skłoni Francję do ksm^rontisowege stanowiska w ffioskwis
M ii. Bidasiii w ©Sraiłe interesów Marianny

Wista zerwała 2 mosty w Warszawie
ŴsjsGh&BMjaeinąg i f? ro w lz© ł*s fC zn ^

W czoraj o godz. 10 minut 30 poziom wody na W iśle w W arszaw ie podniósł się o 4 metry 
ponad stan normalny. Wzburzone fale j gęsta kra —  uderzyły o drewniany most wysokowod- 
ny! Nie wytrzymał on naporu i został zrzucony na tymczasowy drewniany most kolejowy na 
Cytadeli. __

Z  kolei o godzinie 13.50 —  naporowi fal nie ostał się i most kolejowy.
Radiostacja warszawska podała to natychmiast do wiadomości saperów, broniących mostu 

w Modlinie. Będą się oni starali zatrzymać porwane mosty i wyłowić je ze wzburzonych fal 
— „królowej polskich rzek". — T (wd).

cach Kalwarii. O godz. 9.25 —  
w Warszawie. O godz. 9.50 —  
utworzył się zalor koło mostu 
Poniatowskiego, który zoslal 
zlikwidowany.

telefoniczną z zagranicą, prze­
chodząca przeważnie przez Kra 
ków i Pragę czeską została 
przerwana wskutek zerwań wie­
lu mostów na tej trasie.

W A R SZA W A , (obsl. wł.). —  
W czoraj o godz. 4-tej rano ru­
szyły lody na W iśle w  okoli*

W A R S Z A W A , (obsł. wŁ). Z
powodu odwilży i zerwań wielu 
mostów kdmuuikaeja tclefonlcz 
na w całym Kraje jest uniern- 
ehonliona. Warszawa, ma tele­
foniczne połączenie jedynie z 
Łodzią i Poznaniem, jednak i te 
unie są zagrożone. Komunikacja

Zerwanie połączeń telefonicznych z krajem i zagranicą — Dziesiątki mostów
zostało zniesionych przez rozszalały żywioł

odcięła Polskę od świata
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Z procesu Hoessa Zeznaje Bel«j i Polak

b - j . ' ; ” v : :
j  L . : beczki, aby Moc strzelać do m ąnM a

W A R S Z A W A  (P A P )  W  dal-
tszym ciągu przesłuchiwani byli 
świadkowie, stwierdzająca bestial­
skie obchodzenie się władz obozu z 
więźniami i  osobisty udział Hoessa 
W tych bestialstwach.

P ierw szy zaznaje obywatel bel­
gijsk i Jan de Hagen, inżynier, se­
kretarz Konsulatu Belgijskiego. 
Świadek całą okupację przebył to 
Polsce. Aresztowany został .w 
sierpniu 1944 roku za udział w ru­
chu oporu.

Gdy przybył do Oświęcimia był 
obecny przy ostatniej selekcji. W y­
brano  wówczas z lazaretu chorych 
Żydów. Dano im nowe pasiaki, su­
chy prowiant, zaiauowano na sa­
mochody ciężrowe, obwieziono k il­
ka razy naokoło obozu i posłano 
do komory gazowej. Prow iant wró­
c ił do kuchni, a pasiaki do magazy­
nu.

Ewakuacja 
do Mauthausen

Pod koniec października świadek 
był przydzielony do paczkam i i tam 
m iał do czynienia z kartotekami. 
Stwierdza, że numerów męskich 
było ponad 211 tysięcy, kobiecych 
osiemdziesiąt parę tysięcy. W  duiu 
17-go stycznia 1915 roku nastąpiła

ewakuacja obozu. W ięźniowie szli 
przez dwa dni. K to  padł bywał 
przez SS-manów dobijany. W  ten 
sposób zginęio ponad 10 proc. więź­
niów. Następnie ludzie zostali za ­
ładowani dp węgla rek i po trzech 
nocach i dwóch dniach podróży 
przybyli do Mauthausen. W  każdej 
węglarce było ponad 109 osób. W  
wagonie, którym jechał świadek 
kilku więźniów dostało szału i zwa- J 
riowało.

Na pytanie Trybunału, świadek 
stwierdza, że w Oświęcimiu było 
kilkunastu Belgów. Byli traktowa­
ni tak jak  wszyscy inni w ięźnio­
wie, otrzym ywali ten sam w ikt. 
N iektórzy  s n ich zostali straceni.

Następnym świadkiem jest W an­
da Urdzela. Była aresztowana w 
Lublinie w końcu 1942 roku za u- 
dział w ruchu oporu.-Była w obo­
zie to Brzezince. W idziała jak  
przywieziono i-i tysięcy Rosjan. \

Trzymano ich przez cztery dni w 
zamkniętych wagonach, nie dając 
jeść ani pić. Po tym Hoess zarzą­
dził wypuszczenie ich. Jeńcy byli 
tak wyc-zerpani, że nic mogli wyjść 
z wagonów u wtórnych silach. 
Hoess wpadł w wściekłość. M iał 
gruby pejcz, którym bił straszliwie 
i kopał nogami. W  ciągu dwóch 
dni cały ten transport wymordo­
wano. W ielu  z tych więźniów zo­
stało zakopanych jeszcze żyjąc.

Spalenie 7.000 dzieei
te j orkiestry obozowej. Zestawie­
nie muzyki i tej masakry było 
czymś niesamowitym.

§

Usuntęcie Mahometan
Świadek opisuje wizytę H im m le­

ra w olózie. Przed przybyciem 
Himmlera usunięto z obozu wszyst­
kich „mahometan-. B c,k Nr C wy- 
porządkowano, ustawiono łóżka za­
stane czystą pościelą i sprowadzo­
no tam więźniów niemieckich, do­
brze wyglądając \ oh. Innym  więź­
niom  me wolno było opuszczać blo­
ków Aa blok 6 przystano specjal­
nie ugotowany obiad. Himmler był 
z w .zyfaeji bardzo niezadowolony, 
czemu dawał wyraz w ostrej fo r­
mie O to tylko chodziło komen-

f uz‘!  Wszystkie przygotowa­
n a  do w izytacji były podstępem, 
a V/ truisnifj 'Spowodować niezado- 
wolem, H im m lera  i tym samym u- 
zyskać o.l mego rozkaz jeszcze o- 
**<' ' *  ił'* ii w K'tow(in<(i więźniów

i*raoa w niektórych oddziałach 
byia 1U» uo wy rzymania. W ffźn io  
wie zajęci p izy rozbudowie obozu, 
m.eł, v.e trzech załadować wagon 
kolejowy j przetoczyć go na odieg- 
„ " sf ni- Do obiadu ładowano 
1 1  w„g..nt,w po obiedzie 19. Wie- 
cz-M-em y ąrnpt 45 więźniów wra­
cało l„  obozu ok. lO ciu. Reszta pa­
da ta prz, pracy.

Ss-mani za udaremnienie uciecz- 
k w.ąźnin z obozu otrzemy wali 3 
dni urlopu. Toteż wchodzili w po­
rozumienie z kapo i sami aranżo­
wał. uneczki, by móc strzelać do 
więźniów.

Największą zbrodnią, która 
wstrząsnęła nami wszystkimi — ,  
mow. świadek — ło był sposób ni­
szczenia więźniów rosyjskich. Pę­
dzono ich do łaźni i trzymano 
przed budynkiem nagich, na 30“ 
mrozie, całymi godzinami. Praco­
wali oni przeważnie w błotach 
Brzezinki. Ody wieczorem wracali 
do bloków, nie pozwolono im przy­
kryć się kocami, lecz mnMeli spać 
przy otwartych oknach. Toteż wy­
m ierali masowo.Zagranica

o Po s^e
„MANCHESTER G U ARD IAN"

W obszernej korespondencji z 
Warszawy, poświęconej zagadnieniu 
nowej konstytucji polskiej „Man­
chester Guardian" pisze m. in.: 

„Pełnomocnictwa rządowe w obo­
wiązującej obecnie prowizorycznej 
Konstytucji są ograniczone. Premier 
podkreślił w  swoim parlamentarnym 
przemówieniu, :> korzystając z pra­
wa wydawania dekretów rząd jego 
będzie starał się zawsze o współpra­
cę różnych komisji parlamentarnych. 
Zapowiedź ta wywołała dedatne 
wrażenie, leżąc w najlepszych tra­
dycjach polskich socjalistów"

„Jeśli premier Cyrankiewicz do­
trzyma swej obietnicy, nie będzie po 
wodu do powątpiewania w  jego szcze 

• rość współpracy między ciałami wy 
konawczym i prawodawczym. Obe­
cna mała konstytucja wykazuje ten­
dencję maksymalnego ograniczenia 
kompetencji władz. Ze stanowiskiem 
tym zgadza się większość Polaków".

Jest to pierwszy głos uznania z 
kraju parlamentaryzmu, jakim jest 
Wielka Brytania i

■ - zwrócić na niego specjalną uwagę.

„PR AW D A  U K R A IN Y "
Ze względu na zbliżający się ter­

min ostatecznego zatwierdzenia gra­
nic polskicłrnad Odrą 1 Nysą, zagad 
nienia polskich Ziem Odzyskanych, 
stają się przedmiotem coraz bardziej 
rosnącego zainteresowania i gorą­
cych polemik. W dzienniku „Prawda 
Ukrainy" ukazała się obszerna ko­
respondencja z Polski pióra Maria­
nowa, poświęcona zagadnieniom 
Ziem Zachodnich. Opisując wieloyńe 
kowy proces germanizacji Śląska, a- 
Htor stwierdza, że mimo ucisku i 
prześladowań ziemie te zachowały 
swój polski charakter.

„Niektóre kola zagraniczne — pi­
sze dziennik — chętnie powtarzały 
niemieckie wymysły o wyludnio­
nych polskich ziemiach zachodnich. 
Upłynęły jednak zaledwie dwa lata 
i „dziki zachód" stał się jednym z 
podstawowych ośrodków przemysło­
wych demokratycznej Polski. Górni­
cy polscy wykazali, że pracują le­
piej, niż Niemcy. Kopalnie zaczęły 
wydawać więcej węgla, niż za cza­
sów niemieckich. W innych dziedzi­
nach przemysłu panuje niemniej po­
myślny wzrost produkcji".

„GLASGOW  HERALD" 
Berliński korespondent dziennika 

„Glasgow Herald" donosi, że w  nie­
mieckich kołach politycznych „istnie 
ją nikłe nadzieje na radykalne zmia 
ny w decyzjach poczdamskich w  
sprawie granic niemieckich...."

L. G.

Świadek Czesław Rychlik, bu­
downiczy, był przywieziony ' do 
Oświęcimia 5 stycznia 1941 roku. 
Już przy wysiadaniu z wagonów 
SS-mani zabili k ilku więźniów. Do 
więźnió-w przemówił komendant o- 
bozu. Wskazując na komin kręma- 
toryjny, powiedział, że to jest je ­
dyna droga do wolności. Okres ży­
cia w obozie zależy od wydajności 
pracy więźnia.

Jeszcze przed oficjalnym  odebra­
niem wszystkich przedmiotów, ja ­
kie posiadali więźniowie, do gru-

i py tej przybyli SS-mani i na tełas- 
I tią rękę odebrali więźniom wszyst- 
I kie cenne przedmioty.

W  pierwszym okresie, gdy więź- 
1 niowie nie byli jeszcze przyzwycza- 
j jen i do komendy niemieckiej, za na j 
; mniejsze opóźnienie w wykonaniu 
! rozkazu SS-mani b ili więźniów do 
utraty przytomności, lub zabija li. 
Sypiali stłoczeni w niewielkich po­
mieszczeniach, na cuchnących, mo­
krych barłogach, pełnych wszów, 
P rzy  pracy więźniów katowano i 
szczuto psami.

Mord przy dźwiękach ork iestry
SS-mani urządzali sobie zabawy, wieziono na wozach. K ilku  z tej 

szczując całymi godzinami więź- grupy jeszcze żyło. Wszyscy mieli 
niów. Jeden znajstraszniejszych poobrywane uszy, nosy, porozdzie- 
momenćow, jak ie widziałem — mó- ratie policzki. W  kilka godzin póź- 
w i świadek —  to było wymordowa- : niej zm arli i  oni. D ziało się to 
nie grupy 618 więźniów. Dobitych * wszystko przy dźwiękach tespanią-

Co dzień niesie?

Granica hui&aiiltsryzniii ą ąe ryka ń ^je is
Przed kilkoma dniami mar­

szałek Tito zwrócił się du rza.-.. 
du_ Stanów_ Zi^noczonyci. ‘z 

pr*?,ei®?3r udzielenia natychmia­
stowej pomocy żywnościowej 
Jugosławii, ze względu na nad 
zwyczaj trudne warunki, w ja 
kich kraj ten znalazł się obe­
cnie. Apel marsz. Tito nastą­
pił w  dwa dni po słynnej mo­
wie Trnmana, w której prezy­
dent Stanów Zjednoczonych 
obiecywał Grecji i Turcji zna­
czne pożyczki i subsydia. Wła­
dze amerykańskie wprawdzie 
nie odpowiedziały odmownie, 
ale zażądały dokładnego spre­
cyzowania pożyczki i wyja­
śnienia sytuacji gospodarczej 
i finansowej kraju. W ten 
sposób cały świat mógł się na­
ocznie przekonać, gdzie leżą 
granice humanitaryzmu ame­
rykańskiego.

Jugosławia jest jednym z 
najbardziej zniszczonych woj­
ną krajów. Rolnictwo jej ule­
gło kompletnej dewastacji, do 
czego przyczyniła się też ostat 
nia, niezwykle ostra zima Tur 
cja podczas całej wojny pozo­
stała neutralna, bo jej wystą­
pienie przeciw Niemcom w o- 
statnim etapie wojny nie może 
być brane w ogóle w rachubę. 
Ponadto na skutek swojej nie­
zdecydowanej pozycji podczas 
wojay Turcja korzystała z in­
tratnych dla niej zabiegów o- 
bu stron walczących, co w wy. 
niku przyczyniło się do wzbo­
gacenia się całego kraju i pod 
niosio znacznie jego stopę ży­
ciową. Pożyczka, adzteiana

przez zjednoczone Tur­
cji ma więc raczej charakter 
symboliczny i jest nową pró­
bą przekupywania i pozyski­
wania sobie partnerów ża po­
mocą dolarów.

Jak dowiadujemy się z o- 
statnich depsz, Stany Zjedno­
czone projektują jeszcze udzie 
lenie wysokich pożyczek Wio­
chom, Palestynie, Irancwi, 
Niemcom i Węgrom.

W  kolach zbliżonyeh duBia  
łego Dorna interpretuje się o- 
statnią politykę pożyczkową 
Trumana, jako ściśle związa­
ną z jego polityką zagraniczną. 
Powstaje pytanie, czy Stany 
Zjednoczone, powodując się 
istotnym humanitaryzmem i 
głoszonymi chętnie hasiami 
wolności i miłosierdzia skłon­
ne są do udzielania pożyczek 
państwom, leżącym na wschód 
od „żelaznej kurtyny" bezin­
teresownie z punktu widzenia 
politycznego, czy też gotowe 
są na jej udzielenie pod pew­
nymi warunkami o charakte­
rze politycznym. Przykład r 
Jugosławią z jednej, a Grecją 
1 Francją z drugiej strony 
wskazuje niedwuznacznie, że 
Truman przychyla się raczej 
do koncepcji ostatniej, to zna­
czy węywierania nacisku na 
kraje najbardziej potrzebują­
ce pomocy. Tak wygląda stra­
tegia pożyczkowa Trumana.

Sprawa ta istotna jest'dla 
nas ze względu na fakt, że 
Polska obok Węgier ubiega się 
również o pożyczkę amerykan 
ską. Sytuacja Polski jest o ty­

le korzystniejsza, że podno­
sząc w wyniku wojny swój po 
tencjal gospodarczy, wyrasta 
z roku na rok na cora2 poważ 
niejszego partnera handlowe­
go i przedstawia już dzisiaj 
dla sfer handlowych Waszyng 
tona dużą wartość potencjal­
ną.

Ostatnio podsekretarz Stano 
Clayton zaproponował, aby w 
takim wypadku, jak sprawa 
pożyczek, udzielanych Polsce i 
Węgrom, zapewniono przedsta 
wicielom Ameryki w każdym 
z tych państw całkowitą w o l ­
ność sprawozdań oraz przy­
dzielenie ambasadom specjal­
nych grup praeowirków, inte­
resujących się wyłącznie za­
gadnieniem podziału pomocy.

Polska przez usta premiera 
Cyrankiewicza i wielu rzeczo­
znawców już wcześniej sprecy 
zowala swe stanowisko 2e 
względu na wielkie trudności 
w związku z dewasiacją kraju 
będzie się ona ubiegała o po­
życzki zagraniczne, jako .par­
tner równorzędny i wypłacal­
ny, nie dopuszczając w żad­
nym wypadku do jakiejkol­
wiek ingerencji tego kapitału 
w życie polityczne kraju. Pol­
ska domaga się pożyczek w 
imię humanitaryzmu dobre­
go interesu dla obu stron. Nie 
dopuści ona jednak w żadnym 
wypadku, aby pod pokrywką 
dolarów następował przemyt 
cudzych interesów i obcej po­
lityki, sprzecznej *  nasza ra­
cją stanu.

\  Ł. G.

W Oświęcimiu świadek należał 
. do organizacji podziemnej. Stw 'er- 

dza że ludność okoliczna przycho-. 
dziia w .ęźnloi!, z pomocą, aczkol­
wiek groziło za to osadzenie w o- 
boric, a w ęz eń który otrzym ał np. 
kromkę^ clileba był zabijany.

Świadek Jerzy Skotnicki, inży: 
niofr został ńśic-siłbwany w roku 
1942; Już w czasie Arauspprtu do 
Oświęcimia z jego grupy zginęło 
29 osób. Świadek zosrał zatrudnio­
ny prze budowie sfaęj i  filtrów . By­
ła to bardzo ciężka praca, gdyż 
więźniów pilnowali nie tylko 
SS-mani i kapo. ale rówu!jsż_ci/wil- 
m przedstawiciele firm y, która wy­
konywała roboty.

Świadek w idywał IToessa dość 
czes o. !loes« przyjeżdżał do obo­
zu i interesował się prowadzonymi 
pracami oraz sposobami tracenia 
więźniów, nawet wtedy, gdy był 
już odwołany do Berlina.

430^00 ludzi zagazotuano
Świadek stwierdza, że w okresie 

lata 1944 r. zagazowano w óboz:e 
około 80.000 ludzi. Cyfrę tę  ustala 
na podstawie ksiąg, do których za­
pisywano przybywające transporty.

Ha widowni 
polityczne]

W  KRAJU
PREMIER JOZEF CYRANKIE­

WICZ w dniu swych imienin pełnił 
urzędowanie jak zwykle. Podczas 
krótkiej przerwy ministrowie i dy­
rektorzy biur złożyli mu życzenia 
imieninowe.

ZA GRANICA
STANY ZJEDNOCZONE. W dniu

wczorajszym Rada Bezpieczeństwa 
przystąpią do rozpatrywania skarg) 
Anglii na Albanię Wyznaczona w tym 
celu podkomisja składająca się z przed 
sta w i cieli Kolumbii, Polski t Australii, 
nie uzgodniła żadnych wniosków.

W Stanach Zjednoczonych ogłoszono 
zakaz wywozu uranium, głównego 
składnika energii atomowej.

ANGLIA. Nowomianowany wice­
król Indii Mountbatten odleciał w 
dniu wczorajszym do Indii.

DO MOSKWY przybył dyrektor 
Departamentu Prasy 1 Informacji 
MSZ Wiktor Grosz.
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Następnie świadek mówi o przy­
wiezieniu do Oświęcimia po Po­
wstaniu Warszawskim 7.000 dzieci. 
Spalono je  w  dołach k renta to  ry j- 
nych. Był przy tym Hoess i inni. 
D zieci byjy palone żywcem.

Świadek mówi o tym jak  Iloess  
wybił je j zęby. M iało to miejsce 
przy rozbieraniu Żydów wysyła­

nych do komory gazowej. Ponieważ 
nie byłam w stanie wykonywu4 

i tych czynności —  mówi świadek — 
! wówczas Iloess uderzył runie, a gdy 
upadłam na ziemię, nogą wybił mi 
zęby.

Świadek stwierdza, że Hoess oso­
biście wybierał kobiety przeznaczo­
ne do zagazowania.

Droga do wolności

Hoess—fotoamator
Świadek stwierdza, że Hoess \ 

bardzo lub ił fotografow ać momen­
ty najbardziej brutalnego znęcania 
się kapo i SS-manów nad więźnia- ■ 
mi. ’  1

Świadek przeniesiony był z Oświę 
••umia do Sachsenhausen, Po ewa- 
k n a r "  Oświęcimia przybyły pocią­
gi do Sachsenhausen z więźniami 
oświęcimskimi. Wszyscy więźnio­
wie przybyli w stanie zamarznię- . 
tmr.



DOLARY MOCNIEJSZE
o « f  fooej&w &Sim§»*g

G recję pam iętam y z atlasów 
szkolnych i z nudnawych lekcji gre­
k i: pięć palców  półwyspu bałkań­
skiego, wrzynających się w lazuro­
wą toń Śródziemnego Morza, kolum 
nady monumentalnych świątyń, 
Platon i Perykles, Perypatetycy i 
Ś par ta, Sofokles i igrzyska olim­
p ijskie. Potem  przyszedł Rzym i 
G recja utonęła w zapomnieniu, z 
którego wydobył ją  dopiero wielki 
romantyk angielski — Byron. Lord 
B yron  wolał o wyzwolenie Grecji 
spod jarzm a tureckiego, chciał swo­
je  słowa wcielić w czyn, ehcjał sam 
walczyć o wolność słonecznej H e lla ­
dy, która s 'a ła się w międzyczasie 
krajem  pasterzy i kupców. Byron 
umarł, ale kraj jego nie zapomniał
0 Grecji. Nie zapomniał do dnia 
dzisiejszego.

W okresie irojnjj
g s ta  tui żołnierz angielski opu­

ścił w roku 1941 Europę, wsiada­
jąc na okręt angielski z przylądka 
Matapan. W  kraju pozostały jedy­
nie greckie oddziały partyzanckie, 
które szybko zorgan izow ały się ra ­
zem, występując pod nazwą E L A S . 
Oddziały E L A S  p iia ły  ułatw ione 
zadanie: niedostępne góry greckie 
dawały im schronienie, kontakty z 
oddziałam i partyzanck im i marsz. 
T i to um ożliw iły dostawę uzbroje­
nia i am unicji. K iedy  w roku 1943 
zaczęto mówić o ewentualnej inwa­
z ji kontynentu europejskiego ze 
strony M orza Śródziemnego, Niem­
cy p rzystąp ili ze zdwojoną energią 
do dław ienia partyzantki greckiej.

Inw azja  przyszła z innej strony. 
Jednocześnie o<l północnego wscho­
du zaezął się zbliżać front. Ulice 
m iast greckich zaro iły  się wtedy 
od wszelkiego rodzaju międzynaro­
dowych kotłaboraejonistów. ucieki­
nierów. ludzi skompromi'ownnych
1 szukających aż tutaj schronienia. 
Tym  razem wojna oszczędziła Gre­
cję, Niemcy skapitu lowali bez wal­
ki, w portach greckich ukazały się 
znowu smukłe sylwetki konfrtorpe- 
dowćów angielskich, a E L A S  zło­
żyła broń.

Dzłtug pouioieime
Tymczasem zaczęły się dziać rze­

czy zupełnie niezrozumiałe dla ogó­
łu mieszkańców Europy, a nawet 
dla mieszkańców samej G recji. Ho 
lin r  Tessalii i Epiru  rozebrzm iały

TYiosna^ grecka jest wczesna i 
piękna. Z ielone już były stoki gór, 
okalające cudowne m iasto G recji— 
A teny, gdy równo rok temu, w mar­
cu 1916 roku rozpisano plebiscyt w 
G recji. W  wyniku tego plebiscytu, 
przeprowadzonego nieco później, 
ludność G rec ji wypowiedziała śię 
za monarchią. W ieziony pod eskor­
tą m arynarzy brytyjskich przybył 
król Jerzy  po 16 latach wygnania 
do Aten. Fan fa ry  powitalne zagłu­
szyły nieco strzały, które nadal roz­
lega ły  się na północy Grecji. Jak 
podaje komunikat agencji Reutera,

Kompromis spalił na panewce
„Oczyw iście — pisał „T im es" w 

i dniu wyjazdu króla — sytuacja Je­
rzego I I  jest ciężka. W ielu  z tych, 
którzy głosowali na króla w czasie 
plebiscytu, nie są właściwie roja- 
listam i ( ! ) .  Dlatego też król pow i­
nien dążyć do pozyskania sobie po­
parcia ze strony wszystkich umiar- 

j kowanych i ieh zwolenników", 
j Idąc posłusznie w  myśl tych 

wskazań, ówczesny prem ier grecki 
s Tsaldaris rozpoczął kontredans po­
lityczny i zaprosił do współpracy 
przywódcę partii liberalnej Solfu-* 
lisa. Solfu lis i kilku innych polity- 

j ków zgodziło się na wstąpienie do 
i nowego rządu pod waruukiem, że 
I będą rozpisane nowe wybory. A k ; 
j cja Tsabiarisa zakończyła się fia- 
i skiem. W  północnej G recji wybuch- 
. ła  prawdziwa wojna domowa, któ- 
: rą za in icjowała teraz organizacja 
i H A ’ !, jako odpowiedź na ekspedy- 
: cie karne monarchistów przeciw­
ko zwolennikom ruchu narodowo - 
wyzwoleńczego. „N ew s Chronicie" 
tak je określił: ..W Macedonii Za­
chodniej toczą się walki najbardziej 
zaciekłe od chw ili wojny 1941 ro ­
ku".

Obca interwencja
Nie mogąc sobie dać rady z- roz- 

szp- ■ tygodnia na ty-

brały inną metodę postępowania. 
Zaczęto uporczywie rozszerzać po­
głoski o tym, jakoby partyzanci 
greccy, działający w północnych 
prowincjach, wspierani byli przez 
Albanię, Jugosławię ł Bułgarię. P o ­
głoski te podchwyciły gorliw ie  an­
gielskie dzienniki. Rząd grecki w 
ten sposób uzyskał cel podwójny: 
uspraw iedliw ił swoją bezsilność i 
spowodował zbrojną interwencję ze 
strony A n g lii i, jak  się ostatnio o- 
kazuje —  Ameryki.

Jeszcze jesienią ub. roku Byrnes 
i  Bevin na spotkaniu w Paryżu o- 
mówili między sobą sprawy grec­
kie i doszli do wspólnego porozu­
mienia. że ..TTSA i A nglia  mnszą 
pozostać absolutnie nieugięte w  
sprawie Grecji, Iranu  i  innych re­
jonów

rodniejsze zarzuty pod adresem A l ­
banii, Jugosławii i Bułgarii, jako­
by te państwa chciały podzielić się 
między sobą całą Grecją.

W reszcie Kom isja przybyła do 
Aten. Rozpoczęły się niekończące 

: się obrady, w izje lokalne, po dłuż­
szych rokowaniach ustalono czas i 
miejsce spotkania z delegacją par­
tyzanckiej arm ii greckiej. Ponie­
waż jednak delegacja ta nie staw i­
ła się na czas, członkowie Kom isji 
za wyjątkiem delegata Po lsk i i  
ZSRR  odjechali do Aten.

Nóuta interwencja
Zupełnie niespodziewanie Stany 

Zjednoczone uznały, że przyszła po­
ra działania. Z B iałego Domu po­
płynęły w św iat słowa prez. Tru ­
mana, obiecujące rządowi greckie­
mu poparcie i pomoc wojskową. B li 
ski jest dzień, kiedy do Pireusu za­
winą smukłe sylwetki kontrtorpe- 
dowców, tym razem jednak amery­
kańskich, aby w imię wolności pod 
groźbą lu f armatnich i latających 
fortec przeprowadzić szybką \ sku­
teczną „pacyfikację" Grecji.

Na Grecję patrzą wyniosłe szczy­
ty Olimpu i kolumnady starych 
świątyń. W  cieniu ich ginie ostat­
nie pojęcie wolności, ostatni sym­
bol niepodległości Grecji jakby na 
ironię tym zamierzchłym czasom i 
tym ludziom, którzy pierwsi rzu­
cili w św iat wielkie hasło wolności 
człowieka i  godności własnego na­
rodu.

L E S K I.

S i a d a m i  W i l k i e g o . . .
Kandydaci na Prezydenta USA podróżują

B E LG R A D  (obsł. w ł.) Kandydat 
na Prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych Stassen, przebywający obec­
nie w  Belgradzie oświadczył, że ma

zam iar w  najbliższym czasie od­
wiedzić W arszawę, Moskwę, Pragę, 
Budapeszt i  Berno.

Wzamian za polskie toekony
LONDYN. (Obsł wł.) — Ambasa­

dor Polski w  Londynie Michałowski 
w  czasie swego pobytu w  Manche­
ster z okazji otwarcia wystawy 
„Warszawa w dobie pokoju i w oj­
ny" wypowiedział się na temat sto­
sunków handlowych pomiędzy Pol­

ską i Wielką Brytanią.
Polska otrzymuje od Anglii mate­

riały włókiennicze i surowce wza­
mian za bekony, jaja. masło i meole.

W roku ub. W. Brytania otrzyma­
ła od Polski 5.060.000 jaj.

O twory Jerzego Szaniawskiego w  
polskiej literaturze dramatycznej są 
zjawiskiem  wyjątkowym  — wszyst­
kie one od wczesnego „Murzymta" 
po sztukę ostatnią „Dwa Teatry" są 
na wskroś oryginalne i samodzielne. 
Problem aty o wadze ogólnoludzkiej, 
jakie w  nich autor porusza, reali­
zowane są jakimiś swoistymi chwy­
tam i pisarskimi, jakąś własną ma­
nierą literacką w  dodatnim tego sło­
w a znaczeniu. W naszej dramaturgii 
Szaniawski nie ma poprzedników — 
z twórców  * światowych pokrewny 
jest choć może to się na pozór w y­
da nieprawdopodobne, Ibsenowi. Za 
chodzi u tych pisarzy dziwna zbież­
ność w  „k lim acie" twórczości 1 w 
doborze zaczynu dramatycznego. 
N ie  umniejsza to jednak w  niczym 
wartości i ważkości dzieł autora poi 
skiego, dzieli ich zresztą więcej 
3praw, n iż łączy.

Na m otyw ie ibsenowskim oparty 
Jest" przepiękny „Żeglarz"; legenda 
żc-glarza — to przecież odbicie iden­
tycznej legendy ojca Oswalda w  
„Upiorach". Przykład ten moż.iaby 
zw ielokrotnić, ale nie w  tym rzecz.

U tw ory Szaniawskiego podobnie 
jak dzieła Ibsena zmuszają widza do 
twórczej wspćipracy intelektualnej 
i uczuciowej —- muszą być wchtomę 
te przetraw ione i... dośpiewane.

Po  praprem ierze krakowskiej 
J5wu T ea trów " ty le  już o tym dzie­

le napisano, że trudno jest do gło­

sów dyskusji dorzucić zdanie nowe.
0  intrydze w  tradycyjnym tego sio- 

| wa znaczeniu, w  dziele tym me mo
że być mowy, nie o nią zresztą au­
torowi chodzi. Intryga przecież jest 
pretekstem — suplematęm są praw­
dy, które autor spoza niej wypo­
wiada.

W akcie pierwszym widzimy Dy­
rektora „Małego Zwierciadła", jak 
w swoim gabinecie rozmawia z go­
spodynią, Temat rozmowy dotyczy 
spraw błahych, nie ważnych, tro­
chę tam się mówi o pogodzie, jedze­
niu, pracy, zdrowiu i tp. Z rozmo­
w y tej dowiadujemy się jednego: 
gospodyni Laura kocha Dyrektora, 
a Dyrektor ma nieszkodliwą manię 
-— interesuje się snami swoich zna­
jomych i tłumaczy je  trochę z freu­
dowska.

Dialog z woźnym odsłoni nam pro 
gram artystyczny „Małego Zw ier­
ciadła" — program oparty o realizm
1 autentyzm.

Dotychczas wszystko Jest prawdo­
podobne — ale oto Dyrektor odby­
wa konferencję z dwoma autorami 
dramatycznymi. Pierwszy z nich, — 
twórca dzieła o wysadzonym w  po­
wietrze mieście, każdą swoją kwe­
stię zamyka pojedyńczymi słowami 

i —  nie mówi zdań, tylko słowa. Dru­
gi — enigmatyczny Chłopiec z de­
szczu przynosi dramaty skondenso­
wane w  kilku lapidarnych zdaniach. 
, Wyobraźnia widza nastraja się na

wyższy,kamerton — uwaga się na-, 
pina, skupia — nieuchwytnie przez . 
scenę i widownię przepływa flu ’d 
poetyczności. To nic, że Dyrektor 
wyrąbie twarde słowa: „Pańskie
dramaty nie będą nigdy grane w  
żadnym teatrze świata" — czuje­
my, że właśnie dramaty Chłopca z 
deszczu są z rodu tych, które w y­
stawia największy teatr... świat.

Rozmowa Dyrektora Małego Zwier 
ciadła z Lizelottą domyślać się każe 
niedomówionego konfliktu tych 
dwojga ludzi. W zapewnieniu Dy­
rektora: „Ja Cię tak głęboko ko- 

, cham" jest coś więcej poza konwen­
cjonalnym wyznaniem miłosnym, 
jest troska o to, co było i niepokój 
o to, co nieuchronnie nastąpi.

Konflikt ten wypowie się jeszcze 
głośniej na marginesie rozmowy o 
dziełach przed chwilą odeszłych au 
torów. Lizelottą nie chce ginąć pod 
gruzami wysadzonego w  powietrze 
miasta a chętnie zagrałaby sztukę' 
Chłopca z deszczu.

Akt drugi wypełniają dwie jedno 
aktówki, wystawiane przez teatr | 
„Małe Zwierciadło": „Matka"' i ’
„Powódź"; wmontowane w  sztukę • 
luźno są przykładową ilustracją kon j 
fliktu kapitalnego. Same w  sobie są i 
zresztą utworami doskonałymi. N ie -; 
możliwością jest zamknąć większy 
ładunek tragicznej treści w  tak 
szczupłych ramach.

Akt trzeci zawiera moment prze­
łomowy konfliktu i rozwiązań,e. Au­
tor nigdzie nie wspomniał, gdzie 1 
kiedy dzieją się rozgrywane sprawy 
— a jednak co do tego nie mamy 
żadnych wątpliwości. Oto Warszawa 
czasu okupacji i powstania. F.ealizm 
miejsca i zdarzeń jest wręcz hypno- 
ty żujący.

I  znów przez naszymi oczyma,

lecz tym razem i Dyrektora „Małe 
go Zwierciadła" przesuwa się sze­
reg znajomych postaci: Chłopiec z
deszczu, bohaterowie jednoaktówek, 
snujący swe dalsze pozasceniczne 
życie — zasypana ruinami Lizełotta 
i postać nowa — Dyrektor „Teatru 
Snów". On wypowie ostatnie siewa 
1 on rozwikła węzeł tragiczny. Przez 
niego Dyrektor „Małego Zwiercia­
dła", stanie się widzem i przejdzie 
proces oczyszczania, jak widzów e 
antycznych tragedii. Jeśli ten prcces 
przeszczepimy na płaszczyznę św ia­
ta, domyślimy się oczyszczeń ludz­
kości, następujących po doniosłych 
doświadczeniach, którymi może być 
tragizm wojny.

I  tu w  tym „Teatrze Snów" dowie 
się Dyrektor „Małego Zwierciadła", 

j że nie wszystko kończy się po za­
puszczeniu kurtyny, że to wszystko, 
co wystawiał w  swoim teatrze to 
tylko „Małe Zwierciadło" rzeczyw 1- 

I stości —  że prawda życia przeras’ a 
| jego możliwości odtwórcze, że to co 
' jest na prawdę — to ukazywać się 
będzie stale w „Teatrze Snów". Tak 
jak w  tym teatrze ożyły postaci 
„Krucjaty Dziecięcej", choć miały 
hełmy papierowe 1 szable drewnia­
ne —  choć rwały się z motyką na 
słońce, tak jak w  nim żyją postacie 
jednoaktówek.

Tragizm zaczyna się właśnie do­
piero z opadnięciem kurtyny. Mam 
wrażenie, że w  sztukach Szaniaw­
skiego, podobnie, jak u Ibsena, 
rozszyfrowanie pewnych skrótów, 
niedomówień pisarskich, nurtu pod­
tekstowego, nigdy nie bidzie jedno 
i jednoznaczne, że zleżeć będz>e ono 
w  wielkiej mierze od nastawienia i 
chłonności estetycznej l etycznej od­
biorcy, Każdemu jednak odbiorcy

„Dwa Teatry" odsłonią w obiektyw 
nej rzeczywistości wartości nowe, 
przeoczone, przemilczane i piękne.

Premiera „Dwu Teatrów" w tea­
trze wrocławskim była „zdarze­
niem". Byliśmy świadkami widowi­
ska wartościowego i dobrze zagrane 
go. Głównym tego powodem są bez­
sprzecznie wartości aitystyezne 
stu, ale dopiero realizacja teatralna 
ucieleśniła to piękno — nie wolno 
nam tego nie dostrzegać 1 lekcewa­
żyć. Miło mi, że po raz pierwszy o 
wszystkich prawie współtwórcach 
spektaklu muszę pisać dobrze.

W  roli Dyrektora „Małego Zwier­
ciadła" ujrzeliśmy p. Mariana Go­
dlewskiego. Postać tę opracował on 
tak starannie, z tak y/ieiką dozą kul 
tury odczucia i umiaru, że śmiało 
zaliczyć ją można do najlepszych je­
go kreacji.

Postacie Szaniawskiego nie są by 
najmniej łatwe, wymagają od .akt: - 
ra wielkiego wysiłku i nieprzecięt­
nej inteligencji. Dyrektor „Małego 
Zwierciadła" był kreacją suge?T.vwr.ą 
i przekonywującą — wewnętrzną 
prawdę tej postaci p. God’ewski tak 
znakomicie wydobył, tak dyskretnie 
wygrał wszelkie niedomówienia au­
torskie, że nawet głośne pochwały 
nie będą przesadą

Dyrektorem „Teatru Snów" był 
p Grywałd. Widzimy go we Wroc­
ławiu po raz pierwszy, ale znajo­
mość tę zaliczyć musimy do znajo­
mości bardzo miłych. Rolę miał trud 
ną. Bo jeśli w  realność Dyrektora 
„Małego Zwierciadła" wierzymy 

wszyscy od pierwszego aktu. to w  
Dyrektorze „Teatru Snów" domvś)a 
liśmy się, że dyrekcja jego jest n e 
z tego śwista. A zagrać takiego za- 
ziemskiego Serafin? — to sprawa 
dość ciężka l niewdzięczna, Sama
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Teatru Dclnośiąskie

„D W A  TE A TR Y"
komedia w 3-ch aktach

Jerzego Szaniawskiego

Tymczasem w  G recji L.ła się na­
dal krSw, płonęły wsie, a przez 
granice przemykały się gromady u- 
ciekinierów, szerząc wiadomości o 
wzrastającym nasileniu walk. Jed­
nocześnie przedstawiciel greckiego 
frontu narodowo-wyzwoleńczego 
E A M  Doba mis złożył następujące 
oświadczenie w Londynie:

„G recje u jrzy prawdziwy pokój 
i osiąguie ustrój demokratyczuy do­
piero wtedy, gdy rząd brytyjski wy 
cofa wojska angielskie z terytorium 
Grecji i z chwilą, gdy rząd angiel­
ski przestanie wtrącać się do spraw 
wewnętrznych państwa".

W reszcie sprawą Grecji zaintere­
sowała się ONZ. Do Aten wysła­
no specjalną Kom isję Rady Bez- 

j pieczeńsfwa tej O rganizacji, która 
j miała za zadanie opracowanie do- 
I kładnego raportu o stosunkach pa­

nujących w Grecji. Tsaldaris przy­
gotował się dokładnie na przyjęcie 
Kom isji. Żołnierze greccy strzelali 
z moździeży w głąb terytorium  
greckiego, aby upozorować incyden­
ty graniczne. Wysuwano najróżno-

dzień akcją EAM-u i mas ludności 
greckiej, koła rządowe G recji wy-1

wyrok śmierci. Monarchiści chcie-j 
li po krw i swoich braci wprowadzić 
króla Jerzego Gluecksburga n a 1 
tron. W  przeciągu kilku miesięcy 
poległo 12S9 demokratów greckich.

którego chyba nie można podejrze- ( 
wać o stronniczość, ulice Aten, k tó -: 
rymi m iał przejeżdżać król g reck i, 
Jerzy były obstawione podwójnym l 
kordonem policji. Agenci policyjn i | 

! przez cały czas szukali broni w do­
mach wzdłuż drogi, wiodącej z Fa- 
leromi do A ten ; ludności zakaza­
no „rzucania kwiatów lub innych 
przedmiotów", a dachy katedry i 
okolicznych domów obsadzone były 
uzbrojonymi policjantami. Ateny 
milczały, Londyn triumfował. G re­
cja należy do nas!

Powrót króla Jerzego

spódniczkach' ulicami Aten, ale za­
maskowane grupy monarchistów.

I Na ulicach domów pojaw iły się na- 
! p isy: Niech żyje kró l! Każdy, kto 
I należał do E LA S , nosił w kieszeni ’

I na nowo strzałam i i jękam i konają- 
i cyeh. Tych, co wczoraj w a lczy li o 
wolność G recji, dzisia j ścigały, tro­
p ił },  jak  psów nie o fic ja ln e wojska 
rządowe, spacerujące w  białych

A b y  upozorować incydenty graniczne żołnierze regu­

larnej arm ii strzelali s nad granicy w  gtąb terytorium

greck iego , >

K Oto wyjątek z artykułu pt.— ■--------



I f a i f i e  d l a  a u toch ton ów

Weryfikacfa a rdhabiliiacfa
Szerzące się przekroczenia a na­

wet przestępstwa w stosunku do o- 
sób zweryfikowanych lub ubiegają­
cych się o weryfikację na terenie 
województwa dolnośląskiego, spo­
wodowane w dużej mierze chęc!ą 
zysku, lecz również' i nieuświado- 
mieniem  co do istoty celów akcji 
weryfikacyjnej, wyrządzają szkody 
mogące zaprzepaścić długowiekowy 
wysiłek narodowy na tutejszym te­
renie. Celem uświadomień a ogółu 
i polożen a tamy nieprzychylnemu 
do weryfikujących się osob stosun­
ku, wyjaśniamy ro ln icę  między ak­
cjo weryfikacyjną a rehabHitacyj-

n(l ■ • . . .
Podczas gdy rehabilitacja  ozna­

cza przywrócenie polskich praw o- 
bywatelskich w drodze sądowej 
w zg lędne administracyjnej tym 
byłym obywatelom polskim, którzy  
u tra c ili te prawa przez przynależ­
ność do jednej z grup uprzyw ilejo­
wanych przez okupanta, weryfika­
cja  oznacza przyznanie polskich 
praw obywatelskich byłym obywa 
telom Rzeszy Niemieckiej wzg’ ęd-

rodowości polskiej względnie poćho
1 dzenia polskiego, którzy nie podle­
gają dyskryminacji przez postano­
wienia dekretu P K W N  z dnia 31.8 
ł o i ł  r. o wymiarze kary dla faszvf 
stowsko - hitlerowskich zbrodnia­
rzy.

W eryfikacja  jest walką o oddzie­
lenie polskiej krw i, jest konieczno­
ścią dziejową i spłaceniem długu 
wdzięczności jrobee tych rodaków, 
którzy op'ernjąc się wieki cale na­
porowi germanlzmu zdołali utrzy­
mać Ziemie Odzyskane wraz ze 
skrawkiem polskiego morza dia od­
radzającej się Polski Ludowej.

I Akcja weryfikacyjna ma na ce­
lu rozgraniczenie Niemców od P o ­
laków względnie ludzi pochodzenia 
polskiego. Na mocy tego rozgrani­
czenia znajdą s'ę między zw ery fi­
kowanymi i n iewątpliw ie wybitne, 
wartościowe jednostki polskie, a!e 
rów ireż i element, który w ostat­

nich pokoleniach uległ do pewnego 
stopnia naporowi akcji germaniza- 
cyjnej żyjąc od urodzenia wśród 
morza germnnizmu, lecz w każdym 
razie o stwierdzonym pochodzeniu 
polskim.

W  wypadku rehabilitacji jak rów 
uież w eryfikacji władza” stwierdza 
pełnię praw obywatelskich polskich 
i posiadacze tychże dokumentów 
mają, prawo do rewindykacji wszel­
k ie j własności ruchomej f nierucho­
mej, oraz przydziału mieszkań, lo ­
kali handlowych i zajmowania sta­
nowisk w ramach istniejących prze­
pisów.

Polacy - autochtoni posiadają do­
tychczas tymczasowe dowody 
stwierdzenia polskiej przynależno­
ści narodowej, wydane przez za­
rządy miejskie lub gminne na pod­
stawie zarządzenia M inistra Z ;em 
Odzyskanych z dn!a G kwieMra

, 1916 r. w  sprawie stwierdzenia 
i polskiej przynależności osób za­

mieszkałych na obszarze Ziem Od­
zyskanych przed 1.1 1945 r. Są to 
dlatego tymczasowe dowody, gdyż 

i władza administracyjna z powodu 
nawału pracy nie zdążyła wys a- 
w ić poświadczeń obywatelstwa sta- 
łego.

Zweryfikowani Tolacy, posiada 
jacy tymczasowe dowody stwierdze­
nia polskiej przynależności narodo­
wej, mają wszelkie prawa obywa­
teli polskich (np. prawo wyborcze). 
Autochtonów - Polaków jest prze­
szło milion na Ziemiach Odzyska­
nych. W  s'osi;nkn do ich liczebno­
ści antmhtoni będą nreli we wszy 
stkioli Padach Narodowych na Z ie­
miach Odzyskanych swych przed­
staw icieli, jako też w Sejmie Usta­
wodawczym swoich posłów.

MOI? P A  W  P fi r'  * PUSCTR

£ ń S.ftJSi!
W  francuskiej strefie okupacyjnej 

w mies-de Rc-statt toczy się przy u- 
d.Jale Sędziego i Prokuratora polskie 
go, szereg procesów p-ko członkom za 
logi niemieckich obozów koncenfracyj" 
nych, w których zginęło ponad 30 ty­
sięcy Polaków.

W  zw*ązku z lym Nadzór Prokura­
torski M .nistersiwj Sprawiedliwości 
.irzsi wszystkich Polaków, którzy by 
li v«ięż’,k-i.ii obozów: B.singen bib
V .••i.iiagea; aby z2 t0 3 .lt się do najbl.ż 
s ■ ) Prokuratora, celem stożenia
sezn .a dotyczących życia obozowego 
i zachowania się zalog: (z podaniem 
imicn i narwisk członków załogi).

Przemvsl dla wsi

Kto znał

W dobie powojennej handel pol­
ski na równi z innymi dziedzinami 
życia stanął wobec nadzwyczaj trud 
nych do rozwiązania problemów. 
Brak towarów, placówek rozdziel­
czych i należytej sity kupna parali- 

! żował życie gospodarcze. W różnych 
dziedzinach handlu różnie starano 
się z tymi trudnościami walczyć.

AKCJA „Rl-£9“

Jedną z najtrudniejszych kwestii 
była sprawa zaopatrzenia wsi. Wo- 

i bec Olbrzym iej różnicy cen artyku­
łów wsi i przemysłu, oraz faktu, że 
prawo podaży i popytu było nieaktu 
aine, należało opracować plan, któ­
ry uregulowałby sprawę rozprowa­
dzenia towarów. Plan taki powinien 
był zabezpieczyć dostawę potrzeb­
nych produktów, możliwie najkrót­
szą drogą, dia uniknięcia kosztów 
pośrednictwa, umożliwić nabywanie 
tauzaru po cer, i a niższej niż wolno­
rynkowa, ro wpłynęłoby również na 
stabiliz cję cen. wreszcie usprawnić 
wymianę bezgotówkową, przez wpro 
wadzenie systemu wymiany, co przy 
liosłoby eliminację .pieniądza, o któ­
ry na wsi nie zawsze jest łatwo.

Tvm wszystkim zadaniom odpo­
wiada w założeniu pian akcji ,.M-50“ 
"Ozpoczęfej pod hasłem „Przemysł 
dia Wsi“ .

| Akcję zapoczątkowano w sierpniu 
1946 r. Oparła się ona zgodnie z za­
łożeniami o wszystkie trzy sektory 

1 hand u tj. handel państwowy, spół­
dzielczy i prywatny. Głównymi w y­
konawcami zestali: Spóidz. SflMem
oraz Państw. Ckm tri Hand!ow». które 
sprowadzają towary. Bardzo poważne 

j zadanie wziął na siebie Związek Sa- 
! mofiomocy Chłopskiej, który, d . spo- 
I nując dużą siecią spółdzie ni, znaj­
dujących się w każdej niemal gmi­
nie, umożliwia nietylko rozdział, ale 
daje również wskazówki dotyczące 
asortymentu towarów.

W pierwszym okresie działania 
główny nacisk poszedł w kierunku 
wymiany towarów na zboże, "ze 
względu na sprzyjający temu okres 
pożniwny. Rolnik, odstawiając swe 
produkty do spóPdzielni, połowę za­
płaty otrzymywał w gotówce, na re­
sztę natomiast dostawał bony, na
k fÓr;a tnóf1* r^hvr* \xr

pach należących do sieci akcji roz- 
dzielczej, po cenie do 305/o niższej 
od wolnorynkowej.

N IE D O C IĄ G N IĘ C IA  I  P L A N Y  | 
N A  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć

Akcja „M-59", przynajmniej na Doi 
nym Śląsku, nie dala jednak s.po-1  
dziewanych wyników, ze względu na! 
specyficzne warunki, w jakich te I

teit.ny się znajdują. Rynek wiejsk 
Ziem Odzyskanych odznacza się zna 
cznie mniejszą chłonnością, niż to 
widzimy w województwach cenlral- 
nycn. Składa się na to wiele przy 
czyn, ttłśród których najważniejszy 
mi są ciężki stan materialny ludno 
śei. niechęć do robienia jakichkol­
wiek inwestycji i remanenty panie 
mieekie, które do pewnego stopnia 
nasyciły rynek. Trudności te. łącz­
nie z przeszkodami natury technicz 
nej (ciężka komunikacja, brak kre 
dytów) utrudniają pracę, lecz mimo 
to osiągnięto bardzo poważne rezul 
taty. Dla orientacji podamy, że PCF 
sprzedała w ramach akeii od sierp 
nia 46 r. do stycznia 47 r. towarów 
za 225 mil. zł., a samych tekstyliów 
dostarczono wsi na 116 milj. zł. Je 
śli w pracy tej zdarzały się medo 
ciągnięcia, szczególnie jeśli idzie o 
asortyment towarów, to należy je 
położyć na karb trudności powoten 
nych, i3kie widzimy w innych dzie­
dzinach życia. Reasumując powyższe 
takty, należy stwierdzić, że es!«t< 
proc przyniosła duże korzyści, a 
władze op:erając się na zdobytym 
doświadczeniu, usprawnią swą dzia 
łalność, w wyniku czego akcja . Przr 
mysi i 'a  Wsi" przyczyni się wydat 
nie do stabilizacji stosunków gospo 
darczych. Z P.

i - . j  /.re^Aą napisana jest w ten 
sposób, że nie można w trej się ro 
zegrać, a jeśli ktoś naiwnie te g ; 
popro' 11ie — łatwo wpaść może w 1 
przesadę i przez te zwichnąć sens | 
i prawdę postaci.

Z trudności tych p. Grywałd wy- ! 
szedł z „ap auzem powszechnym i 
chwałą".

N e wyposażał tej postaci w cechy 
demoniczne — rozsądnie skąpy w 
geście,'bez zarzutu w dykcji, sag 
wny w glosie, dał kreację przemy­
ślaną — na długo zapadającą w pa­
mięć

Woźny w interpretacji p. Mieczy­
sława Złcbrowskiego, dobry w ma­
sce, ruchach i glosie, szczególn e w 
pierwszym akcie zasługiwał na uzna 
ni? i pochwały.

Postać ,,Chłopca z deszczu" jest 
jedną z * postaci, zamieszczonych na 
dwu płaszczyznach: rzeczywistości i 
irracjonalizmu, i to już dla lrter- 
pretifora spiętrza specjalne trudno­
ści. Pokonał je p. Bogusław Krzak l 
nad-podz cwanie łatwo — dał jej 
wicie miękkości i uroku, nadz:em- 
skoźć swoją podkreślał dyskretnie.

N!e zapominajmy. że w kwestach 
łej postaci loży k’ ucz do rozszyfro- 
wan ą niejednej niejasności tekstu, 
te jest to w p '" ’ zv<n sensie oostnó 
— s v n V i a wtedy ocenić potnal- 
mv wysiłek i intencję tego- młode­
go artysty, który z każdą następną 
premierą ara coraz to lepie*.

Słonia pochwały naeżą się rów­
nież p. Tzńskierm, który lakonicz­
ność swej roli uzupełniał p-zemy- - 
Sianym urn i erem gestu i p. C trzyń- 
skicrri, który swój ep'z?d zagra? 
poprawnie i sympatycznie.

Pani J n w -i Martynowska ząg-ała I

CO PISZA łNNI

Wyiiory 
do R a i  Za kła d o w yc h
„tlłos  Ludu“ przypomina, że we­

szliśmy w okres wyborów do llad  
Zaktaaowych, w których weźmie 
udział dwa i pół m iliona robotni­
ków i pracownikóiw umysłowych.

Od wyniku wyboru Rad Zaktado- 
wych zależy wicie. Dobrze bowiem 
pracujące Rady Zakładowe —  to 
wiaściwa kont rola klasy pracują­
cej nad produkcją, to wzmożenie 
wydajności pracy, to walka z mar­
notrawstwem i biurokracją. D o ­
brze pracujące Rady Zakładowe —  
to jednocześnie troskliw a opieka 
nad robotnikiem .

Następnie „Cios ł.udn'1 stw ier­
dza, że dobrze pracujące Rady Za ­
kładowe mogą się walnie przyczy­
nić do wygrania w ielkiej bitwy o 
realizację Dianu Trzyletniego.

Owdallly sśą tiregi 
3 r r s i g j o  i itito s ego 

pckULeiha
„Clus T\ irikopolsk i" zwraca bacz 

: /1 uwagę na sprawy młodzieżowe 
i wychowawcze. Na łamach lego 
’lisma , rozpowszechnionego organu 
masowego miasta o bujnym życiu 
akademickim, ukazał się wnikliwy 
artykuł Stefana Słonińskicgo, nj- 
‘iiujący tc sposób najbardziej wła­
ściwy stosunek starszego pokolenia 
do młodzieży.

A u to r stawia tezę, że młodzież 
wyszło z wojny z całym bagażem 
najrozmaitszych naleciałości, s wy- 
knszlawioną nieraz duszą, na sku­
tek okupacji i  konspiracyjnych 
przeżyć.

W okresie wojennym ta młodzież 
była pozostawiona sobie.

Zycie starszych innym płynęło 
nurtem, i  tyłks łączyła je wspólna 
troska o chich, o życie, o dom, o — 
Ojczyznę.

Trzeba jednak, aby drogi te ze­
szły się.

Aby dokonało się to, „młodzieży 
trzeba wyjść naprzeciw e ojcowską 
troską o je j duszę*.

Opieka i czujność i to  zarówno 
opieka moralna jak i  m aterialna  
starszego pokolenia, „pokolenia o j­
com naszych“  musi otaczac mło­
dzież

od skromnych klas szkoły po­
wszechnej, 

do ław uniwersyteckich.
I au tor stawia bardzo słuszną 

tezę, która powinna znaleźć odp>  
wir da i oddźwięk w każdym środo- 
T isk u a kadcmirkim .

/ tu nie wystarczy urządzać ty­
godnie pomocy, kwesty pub’ iczne i 
don/wrze imprezy na ten cci.

Trzeba z młodzieżą utrzymywać 
Mały ; bliski kontakt. Odnaleźć 
wspólną drogę, zasypać istniejące 
ieszrze nrzrpaści.

0 s k m  pani M m l i
Szpalty naszych dzienników prze 

'u łn ione są wiadomościami po li­
tycznymi, in tcrcsu iąrym i przeważ­
nie mężczyzn, dotyczącymi p o li­
tycznych spraw konferencji mo­
skiewskie). „W ieczór 11 arszatcy" 
natomiast przyn i osi ciekawe spra­
wozdanie z przyjęcia . które wydał 
m inister Mołntow na czrść delega- 
tóic. Na przyjęciu tym było o lrc - 
nąrh ponad 600 osób. A oto szcze- 
ąiiły.

Pani Bfsłotow i pani B J-aR wy- 
l.ąpiły we wspaniałych (orlętach, z 

których suknia matżonki minislra 
francuskiego wywołała dreszcze za ­
chwytu w ;róti mężczyzn a zazdroś­
ci :v Jród pań bęgpcych na przy­
jęciu.

Czterej ministrswia oraz ambasa­
dorowie, którzy byli uprzednio obec 
ii na obiodzie u ministra Slołato- 
wa, opuścili wkróte- przyjęcie.

Wśród dziennik- r/y z'granicznych, 
którzy zgromadzili się licznie, wyróż 
niał się kor^spodent Reu‘ ?ra. S>tvain 
Mangeot. u w żan y  w kołach innych 
d°!egac.;i za doskonale poinformowa­
nego „z pierwszego źródła". Wielu 
zagranicznych korc-oocde-ifó,. zgro­
madziło się wokół moskiewskiego 
prz8d3t2w’cłela .Manchester Guar­
dian" Aleksandra Wertha, któremu 
swego czasu udzielił wywiadu pre­
mier Stalin. Wśród pań królowała 
głośni dziennikarka franc- ska. Ge- 
nevieve Tzbouis, ubrana w ekscen­
tryczna toaletę paryska „aano Domi­
ni 1947".
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i s % t z f c ^ ą  w f & m ń
( i i i.). Czechosłowackie władze poli­

cyjne p-rowad. ą dochodzenie przeciwka 
K  - : r - j  1 rac ie :;  u rr.ę, ,111 :g  j j

Tc.U r. .1 Rybuisten (Czechosłowacja).
E ,ia  ona członkinią S.S. i nadzoro- 

w_ia więźniarki w żeńskim obozie kon 
ceniracyjnyrii — G.und Gevorge>nthal 
w Nieaic.-.ecn, g.I-.e więźniarki praco­
wity w fabiyce części do samolotow

K.o pesiaua jakiekolwiek wiadomoś 
ci o działalności Kasparawej, wincen 
zawiadomić Wydział Prawny Cen.: - 
Komitetu Żydów w  Polsce, Warszawa 
tri S enna 00..

Zdali oni 339 jednostek brom , w 
tej liczbie działka i karabiny ma­
szynowe oraz większe ilości amu­
nicji.

W  powiecie hrubieszowskim u- 
jaw nil się rejon AV iX  pod dowódz­
twem ..Kota” , z grupy którego w 
dniu 18 marca zgłosiło się a!) osób.

W  woj. łódzkim z grupy K W P  
,J!orw\ rozbitej przez organa bez­
pieczeństwa i wraz z dowódcą 
,.Vv a rszyetuu" oddanej pod sąd, po 
zostały niedobitki, które bądź to 
łączyły się w drobniejsze grupy 
samodzielne i w da'szym ciągu u- 
praw iały bandytyzm, bądź leż u- 
krywnły się przed w ładzam i-bez­
pieczeństwa. Obecnie codziennie do 
komisji amnestyjnych zgłasza się 
po kilkunastu członków K\V1» „B o­
ry". Ogółem njawnlło się 214 osób 
z tej grupy.

O J § §  esśi w fszto z  p§tó§m lg
aumm 3 450 sziok t e r n

W A R S Z A W A  (P A P )  Jak in for­
m u ją  czynniki miarodajne,' ogólna 
ilość ujawnionych wynosi 10.’,90 
osób. W przeciągu ostatnich dni 
10-ciu ujawniło się 7.330 osób, to 
znaczy przeszło dwa razy tyle, co 
w przeciągu pierwszej dekady mar­
ca.

Dzienna liczba ujawniających się 
przewyższa 800.

W  woj. In betek im zanotowano 
już ponad 3.500 u ja w mon uch. Ilość 
broni, zdanej komisjom amnesłyj- 
nym, wynosi SJfiO automatów, ka- 
rabinów i  pistoletów.

W  całym szeregu ośrodków ujnw- 
nian:e się jest masowe. Zgłaszała 
się większe grupy. Dnia 16 marca 
do komisji amnestyjnej w Cheł­
mie zgłosiło się 170 osób ze swym 
komendantem „ M łotem“  i „Karo- j 
len i', komendantem obwodu U i.Y . 1

Na firoitcće f  owodyfowym
, A a Panie posuwa joru  sie zator 
; -oo<t I tz a y h i zniszczył most dro- 
j gowy w hrz< szowie. Zagrożony jes 

most ti na rzece W ieprz po­
niżej TT równik.

W obecnej chwili ważnieteze z;, 
tory telnteją: na Sole pod Oświęci- 

i w ien . pot;ż-j m-stn kolejowego, na 
: \Vivore po i Jtębica, na W ieprzu 

o o u 't  Trawnik, na W arcie pon 
żej Sieradza, Da Odrze w Knrłow i- 
.'a 'li we Wrm-ławin (most (Trnn- 
w abhkii. w Maios: nie, to B ia lo- 

I brzegach i C-yucicach.

W A R S Z A W A  — Trwająca od-, 
w ilż wywołuje podniesienie wody j 
na W iśle w Krakowie.

Na Ii isłoku i  W isłocc wada o- 
' padu. Krytyczna sytuacja panuje 
| obecnie na środkowym odcinku 1 
i Odry. gdzie lód zaczyna ruszać i 

moż 1 spowo- ować dalsze szkody w 
prowłz!o-veznvch mostach.

Wskutek odwilży należy Uczyć 
się i  dalszym ruszeniem r~rJ: i z 
ogólnym w  ■ •■trm stanów irady. 1 

W  nadodTz.ańsikieh oowi-tnch 
woj. szczecińskiego ogłoszono a- 
larm  powodziowy. i

rolę Lizelotty z wdziękiem i zrozu­
mieniem — ty.ko scena w  akcie trze 
cim z kwiatem jabłoni powinna mieć 

! więcej niesamowitości — wprost pro i 
| si się o jakieś jedno mocn.ejsze 
i wzniesienie (spadające płatki kwiat- 
! ków nie wyrażają niczego), a catość
1 kreacji wiele na tym zyska.

Z odtwórców jednoaktówek na 
pierwszym miejscu wymienić naic-żv ' 
p. Iren? Netto i p Antoniego Odro- i 
węża. Matka w interpretacji p. N -t-j 
to była postacią utrzymaną w stylu., 
żywą i przekonywującą.

Ojciec Antoniego Odrowąża wstrzą 
snął widownią, oto rola, której war 

.tość pojmuję się w pełni już pa o- 
puszczeniu kurtyny — kreacja uda 
na i niepokojącą

Pani Stefania Wałdeuowa, IIa ’ ina 
fiw i-t-k - Brlcduszr-cka, In3 Nowi 
c?6wrj, Magier ' Godlewska nie- , 
wielkie swe role opracowały bardzo i 
starannie przepo;,y wdziękiem, da- ; 
łv im wieie akcentów prawdy, cie­
pła i życia. P.eszta wykonawców na 
on7iom"’ Można sie spierać wpraw 
d?:e o taką a nie inną inłerp et-c-'ę 
pewnvch kwestii czy sytuacji — ale 
n:e psu:my sobie m tego naetr< u, 
ho przedstawieni przecież, jak tnó 
wiliśmy bvło pwkne. Osobne po- 
'•hwały i podziękowania należą sie p. 
RTerli Leonii Jabłonkównie za s‘a 
ranną i wnikliwą reżyserię i i osce- 
niząc!ę. Dekoracja trń ki: Jed-ze- | 
('W ik i, Lange. Pweradzka — miłe i i 
orvgina'ne.

Szczególnie szczęśliwą była opra­
wa aktu trzeciego. Efekty optyczne: 

- ś n ; e g  deszcz, powódź, również S:ę 
ogólnie phtfob’ łv. Miałbym tylko ma 
łe zasfrzeż-mjo nn ę.r, nustracj* mu- 
zycznej; nie p r ^ n - c a k .

TADEUSZ BANAS.



ZIEMIE ODZYSKANE
Miasta O s a d y Wsie

rządku. Naczynie, z którym ńę ma 
do czynienia tylko w  nocy? Stoi na 
miejscu w  szafce. Najuprzejmiej 
przepraszam. Może pan jechać

Ładnych czasów mamy doczekać. 
Czerwienię się na samą myśl, że 
mrże mnie to kiedykolwiek spotkać.

A le sami jesteśmy winni.

Epidemia kradzieży czy szabru?
Powiedzmy nareszcie prawdę gło­

śno: to, co się dzieje tu, na Ziemiach 
Odzyskanych, w dziedzinie kradzie­
ży, zaczyna przerastać wszelką w y­
obraźnię. Kradną za małym wyjąt­
kiem wszyscy. Kradną bez żadnego 
wyjątku wszystko

Wyobrażam, jak się oburzy, czy­
tając to, wieiu mieszkańców Wał­
brzycha, Jeleniej Góry, Kłodzka, O- 
leśnicy i innych miast na Do mym 
Śląsku.

— Przepraszam, moł panowie! 
Tylko spokojnie. Potóżcie rękę na 
sercu i powiedźcie sumiennie czv 
nie wysłaliście lub nie odwieźliście 
sami do Centralnej Polski niczego z 
rzeczy otrzymanych po Niem :ach? 
Jakiegoś dywanu, względnie dy z a ­
nika? A  może parę futerek? Cho­
ciażby najskromniejszych. Jak.eś 
tam francuskie foki, albo pop.elice. 
albo oposy? A  może trochę ble im y 
łub ubrania? A  może trochę tego i ; 
drugiego? Uważacie, że to jest żad- j

na kradzież, że to tylko szaber? 
Owszem, owszem! Ale, jeżeli szaber 
i kradzież nie jest to samo, pano­
w ie jesteście w porządku.

Zagadnienie szabrownietwa
Przyszły historyk Ziem Odzyska- 

I nych niewątpliwie będzie musiał 
postawie sobie pytanie:

— Dlaczego szaber kwitnie tylko 
na Ziemiach Odzyskanych? Dlaczego 
nie ma go w  innych dzielnicach 
Polski? Dlaczego najporządniejszy 
człowiek staje się po przyjeźd . e tu, 
na Dolny Śląsk, w  większym lub w 
mniejszym stopniu szabrownikiem’ 

j Chcąc przyjść z pomocą temu 
przyszłemu historykowi, p " d ’-* do 

: jego wiadomości wniosek, do które­
go doszedłem w  wyniku tego. co w i­
dzę i słyszę.

J Każdy Poiak który po raz p erw- 
I szy jechał lub jedzie na Zisnra Od­
zyskane. był i jest już szabnwni- 

! kiem. Oczywiście tylko w intenoii. 
i Bo tyle naopowiadono mu cudów o 
! tych ziemiach! Niemców wysied o- 
j no, względnie wysicd’ a sie. Pozwo 
i łono im zabrać z sobą tylko po dwa 
! dzieścia kg. własnych rzeczy C - po­
nad dwadzieścia, pozostaje. C ś się 
tam mówi, że wszystko pozost w io -  

' ne stanowi własność państwa Ze w 
tej dziedzinie funkcior>u'a lakieś 
■rzędy i delegatury likwidacyjne.

Głupstwo! Każdy może zaoierać, 
przywłaszczać, szabrować pozosta­
wione przez Niemców rzeczy Tak 
przynajmniej robili i robią dziesiąt­
ki, setki tysięcy ludzi.

Kuzyn Henia i ciocia An cła 
Kuzyn Henio w lecie ub. rosi. po­

jechał do Jeleniej Góry i po dwóch 
tygodniach przywiózł stamtąd cz.te­
ry przepiękne dywany i dwie praw­
dziwe japońskie wazy. Podobno, do- 

' stał za to wszystko w  Warszawie ku 
pą pieniędzy.

Ciocia Aniela bawiła w Kłodzku 
zaledwie pięć tygodni. Zdąźy'a wy­
słać stamtąd przez ten czas: cztery 
maszyny do szycia dwie ma - zvny 

i do pisania, pianino i siedem dam­
skich futer. Powiada, że wystarczy 
jej tego do końca życia 

Zrozumiano teraz co to jest i?o'- 
ny Śląsk? Najprawdziwsza Z emia 
Obiecana.

To też każdy jechał i jedzie tu z 
myślą zdobycia sobie,czegoś z tych 
gór pozostawionych przez N  em u  w. 
rzeczy.

Dziś wygląda to inaczej, ni z wy 
I glądaio przód rokiem Dziś o ri.wa. 
i nv.~o pianina, o futra, a nawet o 
ig?rn :tur lub parę bucików n e tak 
i łatwo. W ięc ludwe zadawałn a-a «:ę 
I reozrrkiem hotelowym, prmśmer-d 
1 łem, żarówką. Byle czym, aby tylko

nie wyjeżdżać z próżnymi rękami. 
Bo być na Ziemiach Odzyskanych i 
nic nie wyszabrować, to znaczy zdo­
być sobie renomę ostatniego niedo­
łęg*.

1 Wpadło mi tylko co na myśl, ze 
może w hotelach wroeław?k eh Kra 
dną ręczniki i prześcieradła tylko 

; ze złości. Bo rzeczywiście cztow e- 
; ka szlag może trafić.

W hotelu wrocławskim pokoik 
! 9 mtr. X  5 mtr z jednym łóżkiem 
' i wody bieżącą (tylko zimną* kosz­
tuje za dobę przeszłe 300 zł.

! O 70 km. na południe od Wrorla- 
; wia. w Ząbkowicach pokój U  mtr.

X 6 mtr. 7. jednym łó kiem bez wo- 
; dy bieżącej, ale z dzbankiem wody 
. i czystą miednicą kosztu-e za do­
bę tv'.ko 100 zł.-

Dlaczego taka olbrzymia ro-t.ica?
Czy dlatego hotele we Wrocławiu 

: prowadzi Zarząd Miasta a w Ząb­
kowicach .prywatni przedsie;vorcv?

Stąd loticzny wniosek: oddać ho- 
j tele w  ręce prywatne.

JASZ

P.S. Do ot). Go-skiego J w  W ał­
brzychu. Nadesłany przez Ołnwate- 
la materiał jest pric-dziwą . oerłą" 
Niestety, nadszedł r. opóźniałem  a 
to-na Skutek niedok!edo:go zaadre­
sowania. Na przyszłość wsze k* ma- 

! teriał. przeznaczony dla Pereł r»ot- 
j noślęskich" proszę adresować tok 
I Dżieonik ..Słów? Polskie" Wroeła v 
j ul. Krupnicza 13. Dla Redai7t\r»  
Jasza. •I -
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M.s hotelach wrociawskicn ręcz- 
c mk, zwyczajny cienki, tro- 

I - chę większy od chusteczki 
® ^  do nosa. połatany w pię­

ciu in.ejicał-h otrzymać można tyl­
ko po ziożentu 100 zL kaucji.

Okazuje są, ze jest do niezbędne, j 
ponieważ są tacy goście, którzy w  
najordynarniejszy sposób ręczniki', 
kradną.

Ładny gość, co?

Kontrola hotelowa
Zdarzają się i tacy goście, któ­

rzy kradną nie tylko ręczniki, lecz 
prześcieradła, wykręcają żarówki, 
odrywają klamki we drzwiach

Opowiadała mi osobiście pokojo­
wa w jednym z hoteu we Wrocła­
wiu:

_  Bywają tacy goście, którzy 
kradną popielniczki. Pan widzi, jaka
to tar.de.a? Wiadomo, reklama, dar­
mo rozdawana. A  on. odjeżdżając, 
f;ut ja do walizki. W domu się
przyda

Jedyn ym  sposobem na to. jak 
Twierdzą dyrektorzy i kierownicy j 
hoteli, jest kotroia odjeżdżających j 
gości.’ Na dziesięć minut przed o- ; 
puszczeniem zajmowanego pokoju,: 
goić b idzie musiał podać o tym do! 
wiadomości administracji bo 6 11. | 
Natychmiast zjawia się specjamy, 
kontroler hotelowy i rozp czyna ’
sprawdzanie* t

— Ręcznik? Na miejscu, przesz.e- | 
radio9 Również Żarówki? Tak . 
mo. K lam ki na drzwiach? W po-1

Perły dolnośląskie

( tychmlast przystąpiono do akcji re- 
j peracyjnej, ponieważ tysiącom ton 
! zboża zmagazynowanego w budynku 
| grozi zapleśnśenie. Straty są oblicza-. 
1 ne na pół miliona zł.

GDYNIA. (PAP ) — Na skutek ob- , 
Itych opadów śnieżnych, jakie mia j 
y miejsce ostatnio na Wybrzeżu- u- j 
jgł załamaniu dach głównego t«u- 
lyaku łuszczarai ryżu w Gdyni. Na-

Iwslił się dssh luszczami ryżu w Gapi

się celowo w Gdańssu. aby zazna­
jomie się z przygotowaniami do 
Międzynarodowych- Targów Gdań­
skich.

GDAŃSK (A P I) Kilkunastu oso 
bowa delegacja szwedzki, złożona z 
kupców i przemysłowców przybyła 
w drodze powrotnej z Lipska na na­
sze wybrzeże. Szwedzi zatrzymali

S z w e d zi ia terasu ą s q T a g a m i G ^ a g sk tal

dy MO w Olsztynie obława dopro­
w adziła  do ujęcia głównego herszta 
. bandy rabunkowej, którym okazał 
się Bronisław Kowalczuk. u k :yva - 
jący się w mieszkaniu Niemki Em iii 
Ammon. we wsi Borowo. Wraz z 
hersztem aresztowano 5 osób. podej- 

, rżanych o pomoc w napadach i pa- 
I serstwie. Przestępcy oddani zostili 
| do dyspozycji prokuratury Sądu 
■ Okręgowego w  Giżycku.

dzieckimi odejdzie z  końcem marca 
br.

Milicja ujęła herszta bandy 
rabunkowej

Ludność powiatu Mrągowo nęka­
na była od dłuższego czasu syste­
matycznymi napadami rabunkowy­
mi. Zarządzona przez Wydział Służ-i 
by Śledczej Wojewódzkiej Komen- ■

W  bieżącym miesiącu Olsztyn prze­
kroczył liczbę 44 tys. mieszkańców. 
W  związku z tym, że miasto przeja­
wia stale tendencje rozwojowe, które 
hamowane są brakiem mieszkań, 
miejscowe czynniki wszczęły starania 
o przyznanie miastu na odbudowę 
zniszczonych domów, kredytu w  wy­
sokości 1-30 milionów zł., co pozwoli 
na wyremontowanie 1.000 izb miesz­
kalnych.

Należy zaznaczyć, że przed wojną 
na terenie miasta zamieszkiwało 
50.000 osób, zaś 4S«J zabudowań, uleg 
ło zniszczeniu na skulok działań wo­
jennych. Dane te świadczą najlepiej 
że ocalałe i zajęte mieszkania są już  
należycie wyzyskane i stosowanie tak 
zwanego „zagęszczenia" nie da już 
żadnych wyników.

Repatriacja obywateli * 
radzieckich

Na terenie woj. olsztyńskiego prze 
bywało około 100 obywateli radziec- 

| kich, którzy w myśl zarządzania p  o 
| legają repatriacji do ZSRR. Do obe 
cnego czasu z woj. olsztyńsk eg 
skierowano do punktu zborczego v. 
Wcłowie na Dolnym Śląsku dw 
grupy obywateli radzieckich; pierw 
sza w  liczbie 20 ósób. druga — 1? 
Trzeci transport z repatriantami ra-

(51. Ch.). Józef Kocot, sołtys wsi Ka 
lina (powiat Ząbkowicko -  cłoinoślą- ; 
ski) nadużywał swej wiadzy przez do ] 
konywanie u mieszkańców wsi bezpra 
wnyoh rewizji z przywłaszczeniem so­
bie odpowiadających mu —  rzeczy. 
Między innymi, ofiarą takiego „urzę­
dowania" Kocota, padł ob. Franciszek 
.Ciohozów, ' który utracił w  wyżej 
wspomniany sposób zegarki i maszynę 
do szycia.

Sąd Okręgowy w  Kłodzku, po roz­
patrzeniu sprawy, skazał pomysłowe­
go sołtysa na karę dwóch lat więzie­
nia.

O amaesłii 
(M . Ch.). W  ramach działalności Ko­

mitetu Pomocy Amnestionowanym w 
Ząbkowicach Dolnośląskich, sędzia R. 
Krakowski, wygłosił odczyt: —  „Am ­
nestia".

Niemiec udusi! żonę 
(M. Ch.). W  Sądzie Okręgowym w  

Kłodzku, rozpatrywana była sprawa 
przeciwko Józefowi Wenzlowi, naród, 
niemieckiej, zam. w Ludwikowie, pow. j

B y s t r z y c a

W alne zebranie nauczycielstwa
Odbyło się tutaj walne zebranie nau 

czycielstwa, powiatu oraz członków  
spółdzielni „Samopomoc Nauczyciel*- 
ska". Po zagajeniu zebrania, członek 
Z. N. P. ob Chylak, wygłosił referat 
na temat: „Rola Związku Nauczyciel­
stw a Polskiego w odbudowie naszego 
szkolnictwa". W  dalszym ciągu prze­
mawiali przedstawiciele władz oraz ot 
ganizacji politycznych i społecznych. 
Po przerwie omawiano sprawy związ­
kowe i spółdzielcze. Zebranie zakoń­
czono wspólnym obiadem.

Jefenfa Góra
O M ihrtm lenie dJa PKS

Do Jeleniej Gory przyjechał przed- 
»ld wiciel W RN — Wrocław ob. Gru- 
dzewsKi, który na miejscu zbadał sy­
tuację. w jakiej znajduje się miejsco­
wa oaza PKS. Sytuacja ta nie'jest ta 
twa: z domu przy ul. Staiina 38 trze­
ba s ę wynieść, bo to budynek szkol­
ny, otrzymane pozwolenie na urządze­
nie stacji przy ul. Osóbki Morawskie 
go zostałd przez MRN cofnięte. Stacja 
P K S  nie ma s.ę gdzie pomieścić, a na 
ulicy urzędować nie może. Sprawę tę j 
rozsirzygnie Wojewódzka Rada Naro­
dowa we Wrocławiu.

Jazda samochodem po pijanemu
Przed Sądem Okręgowym w Wał­

brzychu, toczyła się rozprawa prze­
ciwko ob. ob.: Radwanowi, Gorlickie 
mu i Armatysowi. Jak ustalił przewód 
sądowy, na zabawie, urządzonej stara 
niem Zw ązku b. Więźniów Polhycz- 
nycń w Solkach Zdroju, doszło po 
wypiciu większej ilości wódki do a- 
wanlury pomiędzy inż. Ramińsicim i 
oo. Mieczko • z jednej strony, a ob. 
G orlick im , Ainaatysem i Radwanem z 
drugiej.

Powodem bojki, w której ob. Miecz 
ko stracił parę zębów i zebrał liczne 
sińce było -  auto. W stanie zamro­
czenia alkoholem ob. Mleczko wraz z 
inż. Rumińskim uczuli gwałtowną chęć 
prze.ażdżki a. .om. Motorem ich po­
czynań była płeć piękna, w osobacn i 
trzech pań, które wyraziły życzenie . 
przejażdżki samochodem, celem otrze 
źwienia. Projekt ten jednak nie do- 
. d<ji do skutku, ponieważ szofer ob. 
Radwan na ‘ego rodzaju chęci zarea­
gował biciem, w czym mu dzielnie se 
kundował właściciel auta co. Radwan. j 
Do bójki przyłączył się z własne) a 
nieprzymuszonej woli ob. Armatys. 
Sęozia Siojanowsk: skazał ob. Rad.va 
na na dziesięć miesięcy więzienia -  
G orlick iego  A.matysa Tadeusza na 
sześć miesięcy więzienia.

Na p o d s t a w i a  amnestii kara ta zo- 
s.zia im datowana. Ob. Mleczkę i Ba- 
mińskiego uniewinniono

*aLi - J *  tfW w i .  i

FRZZ działa
Od półtora tn.esiąea czynna jest 

we Lwówku Pow Rada Z.w -pkpw 
Zawodowych. W Radzie reprezento­
wanych jest 14 różnych związsow, 
w tym także Zw Zaw Koh-et Pra­
cu jących . Ostatnio Rada przy współ j 
uckta.e Inspektoratu Praov przystą- ! 
piia do organizowania Rad Zakła­
dowych we wszystkich zakładach 
pracy.
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P r z y g o t o w a n i a
KATO W ICE  (PAP ) W roku bież. 

działalnością akcji siewnej na te­
renach odzyskanych województwa 
śląsko-dąbrowskiego objętych będzie 
w zasadzie 5 powiatów typowo rol­
niczych, najbardziej zniszczonych w  
czasie działań wojennych. Do powia­
tów tych należą — Głąbczyce. Grod 
ków, Koźle, Niemodlin i Nysa. Prze­
widuje się ponadto rozszerzenie prze

wńdzianej pomocy na powiaty Ra­
cibórz i Gliwice. Zakres pomocy ak­
cji siewnej nie ogranicza się tylko 
do dostaw ziarna siewnego i uzyska­
nia odpowiednich krędytów, lecz o- 

. bejmie także pomoc w  transporcie 
j i zorganizowaną uprawę traktorową 
i w  gospodarstwach osadniczych 

Pomoc wiosennej akcji siewnej w 
: ramach dostaw nasion wyniesie

Zgbkowiee

S o E t y s  i  z e g a r k i
; Kłodzki, o*’ : - i  nemu o uduszenie 
jswej żony Selmy.
1 Bestialski m .srea, został skazany
na karę dożywotniego więzienia.

Olsztyn ma już 44.110 misszkaślcd?/

Izierzonióiy
Wzoru* a świełiica

(Mch) Świetlica Sekcji Młodzieży 
[ Wytwórni Włókienniczej „Joidan l 
Heim" w Dzierżoniowie, zacziwia 
swą pierwszorzędną organizacją : ży 
wą działalnością.

Na terenie świetlicy istnieje i dzia 
ła kilka wartościowych i twórczo 
pracujących komórek takich jak kół 
ko PCK, Ligi Morskiej, ZWM, kóiko '  
muzyczne, sekcja ping-pongowa i 
kóiko samokształceniowe.

Często urządza się dla zrzeszonej 
w  świetlicy młodzieży odczyty po­
gadanki na aktualne tematy sp. łe- 
czr.e, wycieczki krajoznawcze i wie­
czorynki z tańcami.

Świetlica posiada własną bibliote­
kę, składającą się ze 150 tomów ra­
dio i pianino, czytelnię z wszystkimi 
dziennikami i czasopismami i gazet­
kę ścienną, w której pracownicy 
firmy umieszczają prace prozą i 
wierszem na tematy organizacyjne i 

! ogólnospołeczne.

1.600 ton zbóż siewny ch. 400 ton na­
sion różnych oraz 2.000 ton ziem­
niaków - sadzeniaków.

Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych przekazało- dla woj. śląsko- 
dąbrowskiego 21 mil. zł. kredytu 
siewnego oraz 16 mil. zł. kredytu 
nawozowego. Kredyty te zostały już 
rozdzielone.

Uprawa traktorowa przewiduje 
zaoranie obszaru 30.571 ha traktora­
mi, zaś w  */s na warunkach kredy­
towych.

Oprócz tego dokonana będzie orka 
i uprawa na ziemiach, które dotąd 

i nie postały przejęte w użytkowanie 
‘ i lezą odłogiem — wynoszą one ok. 
8 tys ha. Sprawa likw idacji wysu­
wa się na czoło zagadnień, jakie j 
stoją przed obecną akcją siewną '



Skutki triosnj}
Pływamy. I wcale nie dla« 

tego, że Odra wylała, a popro- 
stu dlatego, że nie zdobyliśmy 
się na wysiłek oczyszczenia 
miasta ze śniegu i uporządko­
wania kanałów^

Nie pomogły nawoływania i 
apele, skierowywane do mie­
szkańców miasta, ażeby we 
własnym zakresie oczyszczali 
chodniki i jezdnie. Nie pomo­
gły również wołania, ażeby o- 
czyścić kanały miejskie i umo 
żliwić odpływ wody. \  dziś 
pływamy w całym tego siowa 
znaczeniu. Są w mieście od­
cinki nie do przebycia, chyba 
łódką. By nie być gołosłow­
nym podam jako przykład, 
przejazd kolejowy w pobliżu 
dworca Odry w kierunku na 
Trzebnicę, kilkadziesiąt me­
trów za placem Strzeleckim. 
Żaden samochód, ani furman­
ka nie potrafi przejechać przez 
wodę, sięgającą wysokości kil­
kudziesięciu centymetrów. 
Przyczyna: zatkany kanał;
Skutek: niepotrzebny kilku­
kilometrowy objazd. A takich 
miejsc, i to w najruchliw­
szych punktach miasta, jest 
więcej. Całe szczęście, że nad­
chodzą cieplejsze dni i woda 
w końcu wyparuje. Tymcza­
sem słyszy się soczyste epite­
ty pod adresem Zarządu Miej 
skiego i skargi na „porządki 
magistrackie". Na szćfeeście 
Z. M. ich nie słyszy albo u- 
daje, że nie słyszy w myśl za­
sady, że w końcu wszystko ja­
koś samo się ułoży.

Żałować należy, że nikomu 
n!e wpadło na myśl wyzyskać 
zwiększonego poziomu wody 
na Odrze w celu przepłukania 
osławionego jnż kanału miej­
skiego. Podczas gdy Odra prze 
lewa się prawie przez brzegi, 
kanał pozostaje zbiornikiem 
mułu i odpadków i niezadłu­
go zacznie po staremu cuch-_
nać. Przez skierowanie silnego 
strumienia wody z Odry moż- 
naby go przepłukać I oczyścić 
tanim kosztem. Zastrzegam 
się, że nie wiem, czy praktycz 
nie ten projekt jest wykonal­
ny. Jest to pomysł licznych 
naszych czytelników, zwłasz­
cza tych, którzy z „kwestią 
kanałową" mieli możność za­
znajomić się w ubiegłym roku.

T L  W it 7.

naszego miasta i przyjdzie mu z wv 
datną pomocą. Jeżeli pomoc ta z 
tych czy innych względów zawie­
dzie, wówczas zdani będziemy na 
własne siły i musimy się przygo­
tować na pewne, nawet duże ofiary 
które będziemy musieli złożyć nie 

I tylko dla naszego własnego, ale i o- 
! gólnego dobra. Mamy nadzieję, że 
do tego nie dojdzie i że czynn ki 

i rządowe w  pełnym zrozumieniu na 
! szej ciężkiej sytuacji znajdą drogi 
| i sposoby udzielenia nam potrzeb­
nych kredytów bankowych, których 
zwrot nie budzi żadnych wątpliwo­
ści, jak to wynika z poszczególnych 
budżetów przedsiębiorstw miejskich, 
które, jeśli pominąć wydatki na naj 
konieczniejsze inwestycje wykazują 
saldo dodatnie.

TADEUSZ TUŁASIEW ICZ.

mieszkańców tej dzielnicy.
Może władze kolejowe zajęłyby 

się oświetleniem tego mostu.

Nadużycia w  Zarządzie: 
Nieruchomości Miejskich 

(Z.P.). Po głębszym wglądnięciu Ko­
misji Specjalnej w pracę niektórych 
urzędników Zarządu Nieruchomości 
Miejskich — aresztowano zastępcę dy- 
: rektora Zarządu — Bentkowskiego Ste 
; fana, pod zarzutem pobierania łapó- 
i wek.

tówką. Ogólny obrót te styczniu 
b.r. doszedł do pół m iliona z ł., ' zaś 
w lutym  osiągnął 1.215.000 zł. Jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że zimowe 
miesiące są sezonem wartwym, to 
dojdziemy do wniosku, że spółdziel­
nia ma przed sobą piękne perspek ­
tywy. W łasna bocznica kolejowa 
ułatw ia transport. Dyrektor spół­
dzielni płk. Limanowski (inwalida 
wojenny) wykazuje w iele in ic ja ty­
wy i przedsiębiorczości. W szyst­
ko to gwarantuje tej placówce trwa 
ły  byt i  pomyślny rozwój.

A L E K S A N D E R  A N IS Z C Z Y K

łem z okazji, „nawiałem“  —  teraz 
jestem na Ziemiach Odzyskanych i 
pracuję dla dobra Polski.

Proszę mi napisać, czy podlegam  
amnestii i ezy mnie nie zaaresztują 
w razie ujawnienia“ .

Obywatelu W ilk ! —  Am nestii 
nie podlegasz, gdyż amnestia jest 
przebaczeniem win. i przestępstw, a 
Ty nie popełniłeś nic złego. Cał­
kiem na odwrót, postępowałeś cały 
czas jak  dobry Polak  i dzielny czło­
wiek. Ściskamy Tw oją  dłoń — ta ­
kich Polaków trzeba nam jak naj­
więcej. U jawnić się powinieneś, jak 
się tc mówi, „dla porządku". A le  o 
żadnych aresztowaniach czy repre­
sjach nie może być, rzecz prosta, 
mowy. O to możesz byÓ najzupełniej 
spokojny, (ło )

P isze do nas o b .'„W ilk ":

, je s te m  Polakiem , lecz byłym o- 
bywaielem Rzeszy. Z  tego powodu 
zmobilizowano mnie do a rm ii nie­
m ieckiej i  wysłano na fron t. Jako  
Polak z krw i i kości nie chciałem  
walczyć przeciw narodom słowiań­
skim  i  zdezerterowałem z wojska. 
Dokąd miałem się udaćf Tylko do 
lasu. N a tra fiłem  tam na grupę bo­
jową A K , przyjęto mnie i  po mie­
sięcznej obsericacji i  sprawdzeniu 
op in ii, dano m i broń do ręki. Biłem 
się z N iem cam i przez półtora roku. 
Po wkroczeniu wojsk Radzieckich 
udałem się w swe rodzinne strony, 
lecz po drodze poznano mnie jako 
członka „wehrmachtu“  i zamknię­
to w obozie koncentracyjnym, gdzie 
siedziałem 10 miesięcy. Skorzysta-

Ludzfe podziemia mówią,

! zaoszczędza pokaźne ilości dóbr, 
któreby w  przeciwnym wypadku 
uległy ostatecznemu zniszczeniu.

Inwalidzka Spółdzielnia we W ro  
cławiu zatrudnia 10 osób w  biurze 
i ok. 40 pracowników fizycznych 
w terenie.

—  Są we W rocław iu również in­
ne zakłady podobnego typu —  mó­
w i uprzejma sekretarka — ' ale je ­
dynie nasza Spółdzielnia prowadzi 
gospodarkę z nastawieniem społecz 
nym.

Za dostarczone surowce przed­
siębiorstwo płaci natychmiast go-

Sani sobie pomacamy

Oświetfiś przejście pod mostem
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  —   _________
• Wszystkim, którzy nam okazali tyle współczucia z powodu zgo­

nu naszego najukochańszego męża i  ojca

S. f  P.

S t a n i s ł a w a  D ą b k a
składamy .serdeczne „B óg Za płać" przede wszystkim ks. Doro- 
żyńskiemu, Komendantowi W ojewódzkiej Szkoły Szeregowych 
MO por. Franciszkowi Noskiew iczowi, Zastępcy Komendanta 
ppor. W ładysławow i Laskowskiemu, ppor. Lasce, panu Komie- 
nieckiemu, wszystkim kolegom, oraz krewnym i znajomym bio­
rącym udział w  kondukcie żał obnym. 

j W  głębokim smutku pozostali
I 233G Ż O N A  Z D Z IE Ć M I

Ciężko doświadczeni wojną inwa : 
lidzi umieją cenić pozytywne warto 
śei życia —  pracę i uczciwość. 
D latego też, nie czekając na pomoc 
społeczeństwa lub wsparcia ze 
strony Państwa —  sami stwarzają 
i rozszerzają źródła dochodu, sami 

organizują dla siebie warsztaty 
pracy.

Znane są w  Polsce inwalidzkie 
pracownie krawieckie, szewskie i 
inne. Obecnie na terenie I\a‘ owic i 
W rocław ia  działa jeszcze jedna pla 
cówka: Inwalidzka Spółdzielnia
Zbiórki Surowców,

Zadaniem przedsiębiorstwa jest 
: zbieranie odpadków wszelkiego ro-.
: dzaju, takich jak złom, szmaty, ma­
kulatura, tłuczone szkło i  t. p. 

j To, zdawałoby się, nikomu niepo- 
I trzebne i  do niczego nie nadają­
ce się „śmiecie" w szeregu krajów 

! odgrywa bardzo poważną rolę -w 
1 i produkcji. W ystarczy przypom- 
; nieć o szerokiej sieci tego rodzaju 
I przedsiębiorstw w  ZSRB i  Niem- 
j czech.

Z brudnych i podartych strzę­
pów papieru, tektury i gazet pow- 

I staje w drodze przeróbki szereg 
| nowych artykułów, jak karton, to- 
i rebki papierowe, papier do opako­

wania i t.d. Z  rozmaitych strzę­
pów bielizny, szmat do podłogi i 
innych wyrzuconych na śmietnik 

i odpadków tekstylnych —  powstają 
■ potrzebne w handlu i przemyśle 
. worki, grube materiały, koce i 

inne.

I W  ten sposób majątek narodowy

Uchwalony przez MRN. plan in­
westycyjny jest wnioskiem Zarządu 
Miejskiego do Centralnego Urzędu 
Planowania (CUP) o włączenie go 
do ogólnego planu inwestycyjnego 
w ramach trzyletniego planu odbu­
dowy.

Należałoby się zastanowićf czy 1 
jakie są możliwości realizacji tego 
planu. Na razie opiera się on cał­
kowicie na możliwości uzyskan a 

l kredytów państwowych.
W dzisiejszym bowiem stadium 

swego rozwoju, Wrocław żadną mia 
rą nie może zmobilizować fundu­
szów przewidzianych w  planie inwe 
stycyjnym. Jedynie i wyłącznie po­
moc Państwa mogłaby naszej b e- 
dzie zaradzić. Tymczasem kredyty, 
przewidywane na rok 1847 przez- 
CUP dla Wrocławia, narazie lylko 
w drobnej części uwzględniają po­
trzeby przewidziane w planie inw e­
stycyjnym. Według planu cztery 
najważniejsze przedsiębiorstwa miej 
skie wymagają inwestycji na sunie 
ok. 600 mil. zł., tymczasem jak do 
tychczas tylko trzy z nich mogą li­
czyć na pomoc ze strony Państwa w 
ramach ok. 40 mii. zł.

I tu wylania rię zagadnienie, z ja 
kich źródeł ma miasto czerpać, aby 

, pokryć brakującą resztę. Rada Miej 
ska nie znalazła na to pytanie w y­
raźnej odpowiedzi i wysłała do War 
szawy delegację, która na miejscu 
ma przedstawić tragiczne wprost po 
łożenie miasta i konieczność wya 
sygnowania odpowiednich sum. Lecz 
co będzie, jeżeli delegacja wróci z ni 
czym, lub uzyska tylko pewien pro 
cent niezbędnych sum? Odpowiedź 
nie nastręcza większych trudności. 
Albo miasto będzie wegetowało w 
dotychczasowych warunkach, to zna 
czy łatało najpotrzebniejsze inwe­
stycje w  ramach swych finansowych 
możliwości, pozostawiając resztę na 
„lepsze czasy", albo zacznie szukać 
możliwości zdobycia odpowiednich 
funduszów we własnym zakresie. 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę pręż­
ność stale rozrastającego się mia­
sta, jego z dnia na dzień wzrasta­
jącą ilość zaludnienia, w  końcu jego 
znaczenie i naczelną rolę nie tylko 
na Dolnym Śląsku, ale i na całjm  
obszarze Ziem Odzyskanych, to na­
leży przvnuśzczać, że Z.M. wybierze 
raczej z konieczności, tę drugą dro­
gę. I tu otwierają się rozmaite mo­
żliwości. Miasto może ubiegać się o 
prawo wypuszczenia pożyczki wew­
nętrznej, co w  pewnych warunkaih 
nie leży w  sferze niemożliwości. M o­
że zastosować zwiększenie podatków 
pośrednich przez podwyższenie opłat 
za świadczenia rzeczowe jak np. za 
bilety tramwajowe, gaz, elektrycz­
ność, wodę itp. Może w  końcu nało-

Brawo inwalidzi

( I . ) .  Odcinek drogi pod mostem 
kolejowym, prowadzący z ni. Pu ­
łaskiego do dzielnicy położonej za 
dworcem głównym, jest wieczorem 
w ogóle nieoświetlony.

Część chodnika pokryta jest gru­
zami, a na jezdni leży popękana 
warstwa dość grubego lodu, tak że 
naprawdę przejście pod mostem; 
wieczorem wymaga wielkiej uwagi, j 
ostrożności i  dobrego wzroku.

Zainstalowanie choć jednej lam- | 
py elektrycznej ulżyłoby niedoli I

Rozpoczęcie robót
prztj

Kościele Bożego C ala
(1). Firma „Nadodrzańska Spółka Bu  

dowlana", z ramienia Wrocławskiej 
Dyrekcji Odbudowy, rozpoczęła po 
przerwie zimowej prace konserwator­
skie w  kościele Bożego Ciała, przy ul. 
Świdnickiej.

Ferie akademickie 
(Y ). Wielkanocne ferie akademickie 

1 ustalone zostały na okres: od 29 mar­
ca do 12 kwietnia włącznie.

Walne zebranie p. Z. Z.
Polski Związek Zachodni zawiada- 

l mia, że dnia 23 t. j. w  niedzielę o 
godz 15-ej. w sali gimnazjum przy 
ul. Poniatowskiego 13, odbędzie się 
Walne Nadzwyczajne Zebranie Obwo­
du — Wrocław.

Obecność członków obowiązkowa (z 
■wyjątkiem członków Kół Korporacyj­
nych).

Dlaczego kobiety unikają 
rzemiosła?

(K -i). W  rzemiosłach pracuje zaled­
wie kilka procent kobiet. Ogromna 
ilość rzemiosł jest zupełni.e bojkoto­
wana przez kobiety, jak np. zegarm.- 
sirzostwo, jubilerstwo, grawerstwo, cu 
kiernictwo, tkactwo, cholewkarstwo, 
kuśmierstwo i krawiectwo skórzane.

Zajęcie w  powyższych rzemiosłach 
daje kobiecie możność pogodzenia pra 
cy zarobkowej z obowiązkami gospody 
ni domu.

Skrzynki do gazet dla chorych  ̂
(K -i.). Chorzy w szpitalach spragnie­

ni są czytania gazet i  tygodników, 
a nie wszyscy mogą sobie pozwolić na 
kupno.
; W  niektórych miastach przed wejś-  ̂
ciem do szpitali i w  kilku ruchliwych 
punktach miasta wiszą duże sk rzyn k i 
drewniane z napisem: „Gazety i^tygod 
n ik i dla chorych".

Ten piękny zwyczaj należy u nas 
wprowadzić. Dyrekcje szpitali we Wro  
cławiu, powinny o tym pomyśleć.

Żydowskie Tow. Kult. i Sztuki 
pyacuje

Żydowskie Tow. .Kultury i Sztuki, 
wykazuje ożywioną działalność. Licz­
ba członków wynosi —  500 i spodzie­
wanym jest, że wzrośnie ona do — 
1000 osób.

Z inicjatywy Towarzystwa zostały 
zorganizowane kursy wieczorowa języ 
ka żydowskiego, polskiego, hebrajskie 
go i angielskiego. W  ciągu pierwszych , 
3-ch dni zgłosiło się 50 kandytatów 
do nauki.

Wpisy w dalszym ciągu przyjmuje
—  Sekretariat: ul. Włodkowica 9, po­
kój 23, II piętro w godzinach urzędo 
wych. Otwarcie kursów nastąpi 24.111. 
b. roku.

W  niedzielę, 24 b. m. Żydowski Te­
atr Dolno Śląski wystawia komedię 
Pereca Hirszbejna p. t.: „Zielone po­
la".

Z działalności 
Komisji Specjalnej 

Pan Inżynier —  za kraikami
Inżynier Bietka z Dąbrowy Górni­

czej postanowi! zabawić się w  pionie 
ra. W  tym celu wyjechał do Kudowy
—  Zdroju, gdzie rozkoszując się pięk 
nymi widokami i chicnąc ożywcze gór 
skie powietrze, zaczął dokazywać. Za­
jął sobie willę, przedsiębiorstwo bu­
dowlane, a interesując się głęboko lo­
sem swych sąsiadów, zaczął urządzać 
rewizję, opornych zamykając w  swej 
piwnicy Narobiwszy sobie na skutek 
takiego trybu życia wrogów wśród 
miejscowych władz, zwalczał je sło­
wem, wygłaszając ze swego balkonu
— gorące przemówienia. Gdy przed­
siębiorczy inżynier został ze swego sta 
nowiska zwolniony, pozamykał biura 
i magazyny, by utrudnić do nich do­
stąp swemu następcy i zabrawszy „na 
pamiątkę" niwelator oraz maszynę do 
pisania miał wtaśnie zamiar rozpocząć 
nowa życie gdy ...wkroczyła Komisja 
Specjalna i osadziła „pioniera" za kra 
tami. Po bujnym karnawale w  Kudo­
wie —  Piętka pajedzie na rekolecje 
do Obozu pracy przymusowej.

żyć specjalny lokalny podatek in - , 
westycyjny np. od lokali, spożycia, 
czy też od mieszkań. Nie chodzi tu 
o nazwę czy formę lecz o daną mo­
żliwość- zdobycia odpowiednich sum 
na cele inwestycyjne.

Nie ulega wątpliwości, że sprawa 
wydobycia w tej czy innej formie 
odpowiednich sum, przedstawiałaby : 
się o wiele prościej, gdyby pewne 
zagadnienia, jak np. uregulowanie \ 
sprawy mienia poniemieckiego ru-1 
chomego i nieruchomego były defi-j 
nitywnie załatwione. Jak długo spra 
wa ta nie jest ostatecznie uregulo­
wana, tak długo nie można liczyć na 
inicjatywę prywatną, która miałaby 
w tych sprawach dużo do powiedze­
nia.

Dziś pozostaje jedynie nadzieja, 
że Rząd zrozumie ciężkie położenie

Zujiększenie

podatkóiu?

Możliwości
piania i n w e s t y c y j n e g o

Pożpczka

ujeuinętrzna?



KOMUNIKATY
I PROGRAMY

Teatrg
Miejski

W piątek, dnia 21 b. m. o godzi­
nie 18.30 wystawia operą Pucciniego
— „Tosca".

W sobotę, dnia 22 b. m. o godzi- 
■ nie 1S.30 wystawi komedię Jerzego 
Szaniawskiego w 3-ch aktach — Dwa 
Teatry".

„S T R A S ZN Y  D W Ó R "
OPER A M O N IU S Z K I JAKO  

PRZE D STA W IE N IE  P O P U LA R N E
Dyrekcja Opery Dolnośląskiej po­

stanowiła umożliwić jak najszerszym 
warstwom społeczeństwa a przede 
wszystkim miodzieży szkolnej, bywa­
nie na przedstawieniach operowych.
— W tym celu w sobotę, dnia 22 b.m!
0 godz. ló-ej (trzecia popołudniu), od 
będzie się przedstawienie ..Strasznego 
Dworu" jako pierwsze przedstawienie 
z cyklu przedstawień dla popularyza­
cji muzyki wśród najszerszych i ma­
terialnie skromnie sytuowanych mas.

Na to przedstawienie ustaliła- Dy­
rekcją jak najniższe ceny popularne, 
w przekonaniu, że i ten fakt przyczy­
ni się walnie do silnej na tych przed 
stawieniach — frekwemrj!"*

Bilety sprzedają już kasy Teatru 
M.ejąk-.ego w godz. oznaczonych na 
afiszach.

W ieczór autorski 
J. Nachr-Prutkoujskiego
Dolnośląski Oddział Zw. Dzicn- 

nikarzy urządza w- sobotę 22 biu. o 
godz. 18.30 w sali restauracji „K lu ­
bowa" wieczór autorski Józefa 
Nacht - Prutkowskiego. W  progra­
mie wiersze i satyry. Wstęp 100 zł.

Popularny
Dn.a 22 marca odbędzie się w sali 

Teatru Popularnego (O.K.Z Z  )  przy 
ul. Ogrodowej —

U R O C ZYSTA  A K AD EM IA
związana z Światowym Tvgodniera 
Młodzieży. Początek Akademii o go­
dzinie ló-ej.

Kina
„SLĄSK" — Ogrodowa C7, film pro- *  

dukcjt franc. — „Ludzie 1 maneki­
ny".

„W A R S Z A W A " -  Fredry 17. film pro
dukcji amer. — „Jezebel".

„POLONIA" — Żeromskiego 53 film 
prod. radź. — „Zuch dziewczyna" 

„TĘCZA" — Kr iuszk: 177, film 
prod.- radz. — v reja polska „Zyg­
munt Kłosowski".

.PIONIER", Stalina 71 , — film prod.
szwedz. — „Zamieć śnieżna".

•Fama" — Psie Pole film prod. ame­
rykańskiej — „Uwodziciel".
Kino czynne: w piątki soboty 1 nie­

dziele.
Początek seansów w dni powszed­

nie: 10-ta 1 18-ta w niedziele 14 16
1 18-ta.

Początek w innych kinach o godz.
15. 17 i 19. W niedziele 1 święta o go­
dzinie: 13, 15, 17 1 19-ta.

Radia
21 marca 1947 r. (piątek). .

5.57 Sygnał Wrocławia (lok.). 6.00 
Sygnał czasu, „Kiedy ranne wstają zo 
rze“ i kalendarz historyczny (W ). 6 05 
Dziennik poranny. 6.20 Gimnastyka po 
ranna. (P). 6.30 Muzyka. 6.57 Sygnał 
czasu. Audycja „Na Dzień-Dobry" (K). 
7.05 Muzyka. 7.15 Wiadomości poranne 
oraz przegląd prasy stołecznej. (W). 
7.35 Program na dzień bieżący (lok.). 
7.40 Muzyka (W). 8.30 Informacje o-

gólnopolskie. 8 40 Skrzynka P.C K 
8.50 Poranny odcinek muzyki dla mu­
zykalnych (lok ). 9.25 Lokalna Skrzyń 
ka P. C. K. 11.57 Sygnał czasu i Hej­
nał z Wieży Mariackiej (K>. 12.05 Au 
dycja dla świetlic robotniczych (W). 
1235 Muzyka (W ). 12.55 „10 minut po 
ezji“. 13.05 Muzyka. 14.00* Pogadanka 
Stelli Olgierd p. t.: „Gościnność \S lu 
dów Europy" (lak.). 14.10 Muzvka z 
płyt. 14.20 Pogadanka i wiadomości 
sportowe. 14.30 Wiadomości 1 komuni­
katy wrocławskie. 15.00 Słuchowisko 
dla dzieci (W). 15.25 Nauka przy głoś 
niku w oprać. St. Smoleńskiego 15.30 
Pogadanka sportowa. 15.40 Muzyka 
16.00 dziennik popołudniowy. 16 30 
Audy,. : dla chorych (K). 16.45 Gtos 
młodych (W). 16 35 Audycja dla mło­
dzieży. 17.05 „,U naszych przyjaciół", 
aud. słow. — muz. 17.25 Muzyka. 17.55 
Z życia kulturalnego. 1S 00 Audycja 
wojskowa. 18.07 Muzyka 18.30 Porad­
nik językowy w oprać. dr. Witolda Do 
roszewskiego. 18 45 Muzyka. 19.15 Fe 
lieton St. Grodzieńskiej (Ł). 19 25 Kon 
cert symf. W  przerwie dziennik wiecz. 
(W -I). 21 15 RadiowyMJniwersytet Lu 
d.owy (K). 22.00 Kwadrans prozy — 
„Popioły” St. Żeromskiego (W). 22.15 
Program na ju ro (lok.). 22 25 Muzyka 
(Bydgoszcz). 22 50 Audycja literacka 
(W ). 23.10 Ostatnie wiadom. dziennika 
radiów. 23.30 Lokalny program na 
jutro (lok ). 23 35 Lokalna Skrzynka 
Poszukiwania Rodzin. 23 15 Muzyka z 
płyt. 23.55 Streszczenie ostatn. wiad. 

.dziennika radiów., sygnał czasu hymn 
j i  koniec aud. (W).

SŁOWO POLSKIE Nr. 78 Str.

Komunikaty
Polski Czerwony Krzyż — Oddział : 

■Wrocław — -Miasto, zaprasza członków 1 
i sympatyków na Imprezę Artystycz- : 
ną, urządzaną przez Koło Miodzieży 1 
P. C. K., która odbędzie się dnia 23 ] 
marca b. r.. w  Teatrze O.K.Z Z. przy 
ul. Ogrodowej.

Początek o godz. 12-ej, wstęp dla 
młodzieży — 20 zł., dla dorosłych — 

j 50 złotych.
W  programie: tańce. Inscenizacje, 1

I śpiewy i deklamacje w wykonaniu : 
członków Kół Młodzeży P. C. K.

Całkowity dochód przeznaczony jest : 
na kolonię leśnie dla dzeci. 1

Bilety są do i.abycia w Referacie 
Propagandy, Oddziału P. C. K. W ro­
cław — Miasto pizy ul. Mikołaja 78/79 
pokój nr. 13.

PRZESUNIĘCIE  TERM INU  ZJAZD U  
N A U K O W E G O  POL. ZW . INŻ. BUD.

Komitet Zjazdowy Polskiego Związ­
ku Inżynierów Budowlanych wobec 
wytworzonych warunków atmosferycz 
nych, wskutek przedłużającej się i ka­
pryśnej zimy I powstałych utrudnień 
komunikacyjnych, które mogłyby unie 
możliwić przyjazd na Zjazd wielu 
zgłoszonym, postanowił —

Z J A Z D  N A U K O W Y
Polsk ego Związku Inżynierów Budo­
wlanych, przełożyć na dnia 19 — 20 
— 21 kwietnia b. r.

Karty czestnictwa oraz Księga Zjaz­
dowa zostanie rozesłana zgłoszonym 
uczestnikom Zjazdu do dnia 1 kwiet­
nia b. r.

Dalsze zgłoszenia na Zjazd oraz u - 
dz:olanie wszelkich bliższych informa­
cji o Zjeździe udziela Sekretariat Ko­
mitetu Zjazdowego,'Warszawa, ul. Nar 
butta 26. Względnie Zarząd Oddziału 
Wroeławskego P. Z  I. B . ' Wrocław  
ul. Sw fdnicka 8a, III p. (godz. urzę­
dowania —  soboty od 12 —  do godz. .

| 1 S h & ------- ^  i

bickiemu Sztolc będzie mógł ode­
brać 2 punkty.

| Szczególnie interesować nas będą 
pojedynki w  wadze koguciej Spru 
sia z Faską, Misia z Kozłows;Łm i 

1 Sztolca z Wierzbickim. Na swo.m 
terenie przypuszczamy, że Spruś 
winien dać sobie łatwo radę z Fa­
ską, nad którym między Bogiem a 
prawdą odniósł zwycięstwo na mi­
strzostwach. Miś powinien nie nrec 
zbyt trudnej roboty z Kozłowsk m, 
Miś jest hołdownikiem kontry i  po­
winien na nią łapać chaotycznie a- 
takującego. Kozłowskiego.- 

Wierzbicki mimo niewątpliwie du- 
i żych walorów powinien pojedynek 
ze Sztolcem przegrać. Sztolc jest za 

! mądrym taktykiem, aby pozwoW 
i dojść ‘Wierzbickiemu z lewym ha- 
I kiem. który jest główną bronią „za- 
i płonowca".

Szczegóły tego interesującego me 
; czu znajdą czytelnicy w  ponierizia>- 
| kowym doda‘ ku sportowym naszego 
! p;srha. (JOT)

w ali jeszcze Cichy oraz niebezpiecz-< 
ny i szybki* Markocki. W  pomocy 
najlepszym był weteran Z i ik a ,  spo­
kojnie zasilający napad piłkam i i 
zawsze w porę zdążający pod włas­
ną bramkę. Andrzejewski w bram­
ce był zatrudniony tak mało, źe 
trudno mieć o nim jakieś zdanie. 
W  sumie jedenastka wyrównana, 
grająca stylowo j  taktycznie bez za­
rzutu.

Z przebiegu g ry  notujemy nie­
spodziewany czyn Pafaw agu  kiedy 
Janeczek silnym strzałem w słupek 
omal nie zdobywa prowadzenia. 
Jest to 23-ta minuta gry, a w trzy 
minuty później Cichy przejąwszy 
podanie MamkockiegO strzela pierw­
szą bramkę. W  35-tej minucie ten 
sam gracz zdobywa lekkim strza­
łem w lewy róg bramki drugiego 
coala, a w trzy minuty później wy­
pracowuje idealną pozycję Markoc- 
kiemu,- który z kolei wpisuje się 
na listę strzelców. W  39-tej minn- 
•ie Jlarkocki głową ustala wynik 

i do przerwy 4:0.

j -P ierw szą bramkę w  drugiej po- 
'■ łow ię zdobywa Man.iura dobijając 
■ strzał Cichego w 25-tej minucie, w 
dwie minuty potem Kusz ładuje 
silną „bombę" do bramki, a na pięć 
minut przed końcem K ierysz w za- 

j mieszaniu ustala wynik na 7 :0.

I J. J.

Fafawsg -  ZapSon w Jelenia] Górze

W  drużynie Pafawagu brak było 
zgrania, co szczególnie odbiło się 
ujemnie na grze napadu, którego 
lewa strona nie umiała wyzyskać 
ani jednej dosłownie piłki. Pomoc 
kryła fataln ie, a najgroźniejszy z 
przeciwników Cichy dochodził do 
piłki i „grasow ał" z nią bezkarnie 
na polu bramkowym niepilnowany 
pi-z*z nikogo.

W  Pafaw agu  grało właściwie 
dwóch p iłkarzy: Janeczek — jedy­
ny in icjator niegroźnych i nielicz­
nych akcji oraz Dąbrowski w obro­
nie. .Nowe „w ynalazk i" Pafawagu 
w osobach Czyża i Lecha nie wyka­
za li nic, co klasyfikować by ich 
chociaż mogło do rzędu przecięt­
nych zawodników. Na sumieniu 
swym Lech ma (notu jem y): 3-cin. 
5-tą, (i-tą i oslat.nią bramkę. Jeż**P 
już nawet przyjm iemy, że< pozosta­
łe były nie do obrony, to ostatecz­
nie jako gracz tak silnie zareklamo­
wany nie mógł się dyskredytować 
wypuszczaniem eo chwila piłki z 
rąk. Sambor prowadził atak sła­
bo, a pomoc gubiła się w bezpłano- 
wości swej gry.

Najlepszym  zawodnikiem Polon ii 
a jednocześnie najlepszym graczem 
na boisku był prawoskrzydłowy 
Kusz. Jego idealne cenfry, „wóz- 
kowanie-- pomocników i zmiany po­
zycji z łącznikiem były wysokiej 
marki. W  lfn ii ataku dobrze zagry- i

' Jak już donosiliśmy, w nadcho­
dzącą niedzielę Jelenia Góra będzie 
świadkiem niezwykle ciekawego me- 

, czu boksersk'ego Pafawag — Za­
płon. Pafawag wyjeżdża do Jeien-.ej 
Góry w swym najsilniejszym skła- 

: dzie, ale prawdę mówiąc, nie bardzo 
wierzymy, by wywieźć mógł stam­
tąd zwycięstwo. Oczywiście Zapłon 
będzie mus ) również wystawić skład 
najsilniejszy ze Sprusiem, Misiem, 
Wierzbickim, Okruszkiewiczerr. i Fi 
szerem. Takiego składu pozazdroś­
cić może Zapłonowi każda misi* a 
drożyna, z pięciu bowiem wyżej wy 
mienionych pięściarzy jedcnieWierz-

Sądz  uią w nie-lz sia j
Polski Związek Bokserski, Wydział j 

Spraw Sędziowskich, wyznaczył nastę i 
puiące Komisje Sędziowskie na aawody j 

:o drużynowe mistrzostwa Polski, które ; 
i odbędą się w dniu 23 marca 1947 r.

KS „Grochów" (Warszawa — Milicyj 
ny KS (Gdynia) — w  Warszawie: w 

. ringu Zapłatka (Śląsk), .na punkty zaś 
i Nowakowski (Pomorze), Sudziński (Czę 
' stochcwa) i Sierota (Łódź).

KS .Zjednoczeni" (Bydgoszcz) —  
IKS (Wrociaw). w Bydgoszczy: w  rin­
gu Dera (Poznań), na punkty Dobrzań­
ski (Gdańsk), Laukedrey (Szczecin), 
Schmidt (Poznań).

TS „W ista" (Kraków) —  KS „W ar­
ta" (Poznań — w Krakowie: w ringu 

, Bórski (Śląsk), na punkty Federo- 
! wicz (Śląsk), Sieroszewski (Łódź), Łu 
kaszewski (Śląsk).

DO N A B Y C IA  W  K IO SK A C H  G A Z E T O W Y C H

c e n a  s t  *«02

„ś w i e r s z c z y  k u d  ja ,$ w i e r  s z c z y r k
—  i zy wy o tyrn wiecie, 
że wszystkich zabawię —  
czytajcie mię dziecil

jla io ja kosztuję... 
więc Mamusiu mila...
Poproście ją grzecznie 
aby mię kupiła._

Pafar
L e p s z a  o kla są  Polonia w ygryw a pewnie 7 :3  (4 :0 )

Polon ia  ( Świdnica)  —  Pafawag I 
7:0 (4 :0 ) .  Bramki zdobyli: Cichy 
i M arkock i po 2, Maniura, Kusz i 
K ierycz  po jednej. Sędziował ob. 
W ójc ik  ze Strzelina.

N ikt nie jest prorokiem we włas­
nym kraju, nie mógł być nim tedy 

; żaden sportowiec oczekujący zwy- 
! cięstwa drużyny wrocławskiej. To, 

co oglądaliśm y wczoraj na meczu 
Pafawag  — Polonia  k lasyfikuje się 

I tylko do określenia mianem pogro­
mu. Polonia, która przed trzema 
dniam i pokonała gładko IK S , tym 
razem wywiozła taką samą ilość 
zdobytych bramek przy ani jednej 
straconej. Goście byir conąjmniej 
o klasę lepsi, już od pierwszej mi­
nuty gry  zaobserwować było moż­
na ładną kombinacyjną grę półgór- 
nyrh podań, nienaganne rsiaw ia- 

I nie się i szvbkie przejście z defen 
! sywv do ataku.

Z Y C i E
S P O R T O W E

Wocdsoek
posil Olka

Przed spotkaniem z Joe Baksim, 
którego zwycięzca zdobywa prawo 
pojedynku z Louisem, Bruce Wood- 
cock po odbytej ebarob e stocz*-} ra  
ringu Bel: w New Manchesterze
mecz o mistrzostwo Europy z na- 
turaiizowanym Polakiem z Francji 
Stefanem Olkiem. Anglikowi obro­
na tytułu przyszła z wielkim trudem, 
■ nawet jego zwycięstwo w  niektó­
rych kołach sportowych uważane 
Jest za dość problematyczne.

Spotkanie trwało 15 rund, które 
wszystkie na ogól nosi!-.- ch arek* er 
wyraźnie wyrównany. Walkę w y­
grał ostatecznie na punkty Wood- 
cock.

IMiiiisiar Gsólika-Morawrsk!
honorowym gościem na Silesiadzie Akademickiej

kami i uczestnikami II Akadenrckiego 
Obozu Narciarskiego. Start sztafet od­
był się w  doskonałych warunkach at­
mosferycznych.

Wyniki techniczne:

( IW ).  Po jednodniowej przerwie spo 
■wAidowanej silnym wiatrem, unierr.ożli 
wiająeym  odbycie s :ę konkursu .sko­
ków, program Akademickich Narciar­
skich Mistrzostw Polski odbywał się 
nadal bez zmian.

W  poniedziałek odbył się start je­
denastu zespołów do biegu sztafetowe 
go 4 x 8  km. Start i meta znajdowały 
się obok schroniska YM CA. Trasa wy 
tyczona przez Wojnę -  Orlewicza bieg 
nie początkowo w stronę świątyni 
Wang, później skręca do schroniska 
„Samotnia" i wreszcie dość długim zja 
*dem powraca pod schronisko YM C A  
N a  start przybył Minister Osóbka — 
Morawski. Akademicy owacyjnie pow; 
tali swego protektora, który żywo zain 
teresował się akademickim życiem I 
aportowym. Minister Osóbka - Moraw  
•ki, przeprowadził szereg bezpeśred- | 
nich i serdecznych rozmów z zawodni-

1. Krak--w 2.29,44
2 Łódź 2 35.32
3. Kraków IX 2.30,16
4. Lublin 244.14
5. Wrocław 2.53,34

Kolejność czasów uzyskanych indy­
widualnie na trasie 8 km jest następu-

i jąca:
1. Kaczmarczyk T. (Kraków) 33.12
2. Borgosz (Kraków II) 35,40
4. Makowski (Lublin 35,59
5. Stupka (Kraków I) 3;:,03
6. Beroń (Wrocław) 37,23
7. Drczd (K raków . 11) 38,31
S. Makowski (Lublin) 38,98

Kraków nadal bezkonkurencyjny
na „Silesiadzie 11“
( Ud własnego korespondenta)

i'wa Kaczmarczyk Antoni —  (Kraków),
j W rocław  w  tej konkurencji może po- 
! szczycić się dwoma lokatami w  pierw  
j szej dziesiątce: — 6-te miejsce zdoby- 
j Zychlewicz E. i 8-me Gluziński To- 
! masz.

Wyniki techniczne tej konkurencji
ęa  n zg tp n n ia cp .!

(TW). Slalom pań i panów odbył-się 
*godaie_z plan%m w dniu 1*> marca r. ; 
b. Trasa slalomu wytyczona w  Żlebie | 
nad Małym Stawem. Warunki śnieżne j 
tego dnia były ciężkie, prawie cała i 
trasa pokryta lodową szrenią, stwarza- ! 
la tej konkurencji bardzo trudne w a - ; 
runki. Pierwsze startują p a n ie *V  Ucz 
bie 10-clu. Bujakówna —  Kraków, ty­
powana na mistrzynię tej konkuren­
cji, gubi w połowie trasy nartę i w y- 
io fu je się ze slalomu, t

Wyniki techniczne slalomu pań: -
1. Kodelska (Warszawa) 2,44;3
2. SkibnieAska (Kraków 3,49;3
3. Naorniakowska (W rociaw) 4,29;3
4. Nowakowska (W raków ) 4,36,6
slalom  otwarty — Danów — w ygry-

U d a n y  r e w a n ż  G w i a z d y
Gwiazda — AZS 5:4

1. Kaczmarczyk A. (Kraków) 1,54;6
2. Waleszyński (Łódź) 157:3
3. Rothert (Warszawa) 1,58:1
4. Franta (Kraków. 2 03 ;0
5. Kaczmarczyk T. (Krakóv/> 2.06;9
6. Zychlewicn E. (Wrocław) 2 14;1
7. Hutta (Cieszyn) 2.20 ;9
8. Gluziński (Wrociaw) 2,’iż ,0
9. Vo;se (Kraków) 2,22 ;3

10. Mcstkowski (Kraków) 2,25 ;1

Beekerman —  Ciupryk 1:2 (11:21, 
21:15, 17:21).

Sędziował b. dobrze ob. Karger.

W dniu 19-go marca odbyły się 
rewanżowe zawody tenisa stołowe­
go między AZS-em  a Gwiazdą. Tym 
razem zasłużone zwycięstwo odnio­
sła drużyna Gwiazdy w stosunku 
5 : 4.

Najpiękniejsze spotkanie stoczyli 
Arbach z eksmistrzem Lwowa C.u- 
prykiem, które zakończyło się cięż­
ko wywalczonym zwycięstwem Ciu- 
pryka. Najlepszy n zawodnikiem 
AZS-u był Ciupryk, G w ia zd  zaś 
Arbach i Beckermann.

Wyniki techniczne meczu były na­
stępujące:

Kukaw :ka (3w.) — Szczepański 
(AZS; 0:2 (16:21, 14:21);

Beckerm a- — Derubski 2:0 (21:16 
21:13);

Arbach — Ciupryk 0:2 (19:21,
14:21);

Beekerman — Szczepański 2:1 
(17:21, 21:15, 21:16);

Arbach —  Derubski 2:0 (21:12,
21:13);

Kukawka — Ciupryk 0:2 (12:21,
10:21);

Arbach —  Szczepański 2:1 (13:21, 
21:15, 21:18);

Kukawka — Derubski 2:0 (21:19, 
21:15); ^



„S®UBAEINI®ŚĆ“
Centrala Oospoilaroza S p e ltlz. z  egr. odp.

w  Warszawie, Sienna 60 

Wałbr?ych Wrocław Legniea
Mickiewicza 32 M. Stalina 35 Grodzka It

p o l e c a :

konfekcję męską, damską, trykotaże, 
bieliznę, kapelusze, kołdry watowe 

galanterię skórzaną i t.d.
Członkowie Zw. Zaw. korzystają z 10°/„ zniżki

Sprzedać hurtowa: dia Spółdzielni, Kon-
K. 474 sumów Zw. Zawodowych.

WROCŁAW, Ratusz 11/12, teł. 150

9j ź y w a n &  w uBosi&  m a te ra c o a e
włosie sztuczne wszelkiego rodzaju, włosie końskie, bydlęce oraz 
w y c z e s k i  włosia naturalnego. — kupują stale w każdej ilości 
PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZER03KI WŁOSIA WE WROCŁAWIU 

ul. Kaszubska 18 (obok Pomorskiej).
Nadsyłajcie próbki!!! K-593

Na Sgzon W fosenny
BIELIZNĘ MĘSKĄ I DAM ­
SKĄ, POŃCZOCHY, SK AR ­

PETY, K R AW ATY
najkorzystniej kupi s?

u Eiiidana R o c ł a w s k i e g o
WROCŁAW, OŁwska°4.

obsługa solidna i fachowa 
 ________  K *01

i PO SZUK UJĘ  stryja Michała Skowroń
■ sinego lat 44, przebywał w  niewoli nie 
i “ «ck ie j 1939 r. Stalag X I A. W iado- 
j mości kierować: Adamowicz Józef, po 
j wiat Brzeg a. Odrą, wieś Piękne. 2291

j  H ELENĘ Babczyszyn zam. Boruta po- 
! szirkuje matka, przybyła z Rosji. W ia- 
i aomość kierować Ksiądz Walczak, Lu - 
j boczą, poczta Pleszew koło Krakowa.

2261
IW—IIIIIIWI — ■■II w — im

K flŻ .Ń E

■ PR ZE W O ZY  towarów Eiuro Przewo- 
jzcwe F. Kowalewski i J Bratek, Wro
cław, Świdnicka 27 Przyjmujemy zle 
cenią także telefonicznie: N r 2-Só/

2142

NA JSŁYNNIE JSZY  psychugrafolog 
darem jasnowidzenia nieomylnie prze 
powie każdemu jego wydarzenia ży­
ciowe. Określi dokładnie charakter,

, kierunek zdolności, rady, przeznacze- 
: nie. Napisać pytania, datę urodzenia,
• załączyć 50 zł. — zadatku. Odpowie?. 
j dzi za zaliczenfem ..M artyn!', K ra- 
| ków7 skrytka pocztowa 475. K-049

] N A P R A W A  Wiecznych pior 1 ołów- 
| ków automatycznych Specjalność „Pe­
likany" Wronecki — Traugutta 69,
I p . tramwaj 5 . K-449

02ENTSZ SIĘ DOBRZE, wyjdziesz 
zamąż — poprawisz, sobie byt. Nade- 
ślij fotografię — . podaj lata — życze­
nia. Skutek gwarantowany — wyda­
tek minimalny. Koszty porta zł. 50. 
— Adresować: B. Vapuro, Katowice, 
skrzynka pocztowa 376 K-428

Z G IN Ą Ł  pies gończy (długowłosa se- 
terka biało -  czarna, suka).- Odprowa 
dzić za sowitym wynagrodzeniem do: 
ul. Traugutta 63 tn. 6. 2279

OGŁOSZENIA
do „Słowa Polskiego" i wszystkich 
Innych czasopism w Polsce przyj? 
muje^JJział Ogłoszeń „Słowa Pol­
ski eg™  Centrale: Wrocław. uL
Krupnicza 13 (1-sze piętro), teL 
68 od godz. 8 — 15. w Roboty od 
8 — 13.

Oddziały: Legnica: Grodzka 3/4, 
tek 19. Jelenio Góra: ul. Kolejo­
wa 1S, teł. 22-00 Wałbrzych: uL 
Słowackiego 15, teł. '10-98 Kło­
dzko: Rynek, Bolesława Chrob­

rego 2. £egaó: Rynek 35. Księ­
garnia Wł. Muszyńskiego.’ Ka­
mionna Góra: Księgarnia koła
„Czytelnik". Świdnica: Księgar­
nia „Czytelnik". Rynek 43 Wo­
łów: Księgarnia' kołą „Czytel­
nik". Złotoryja: Pcw Oddz Inf. 
1 Prop. Dzierżoniów: Pow. Oddz. 
Inf. t Prop. i Księgarnia „Czy­
telnik", Brzeg; Księgarnia M. 
Wais.

'tudaktor Naczelny: Teofil Witek.________________________________________________ __  F-159S3 ~ Wydawca: Sp. Wyd. i,Czytelnik".
Adres Redakcji 1 Wydawnictwa: Wrocław, ul. Krupnicza 13, — tel. Redakcji 198, tel. Wyd. 68 Redaktor Naczelny przyjmuje w poniedziałki, środy l piątki o-d godz: 12 — 13-ej. 

T=-k-e*3 rz Redakcji codziennie od U  — lo. Redakcja za dział ogłoszeń r.le^odpowiada. Prenumerata z odbiorem na miejscu 20 złotych, miesięcznie, z przesyłką ' - -z.o wą C7 złotych,
z odniesieniem do domu tir/tych. Druk. Sp. Wyd. „Czytelnik", Wrocław, ul, X. Kościuszki 48.

U N IE W A Ż N IA M  dowody kolejowe aa 
nazwisko Aniela, Jadwiga, Kazimierz 
Małek. 2107a

U N IE W A ŻN IA M  zgubiony odcinek za 
meldowania Jawor na nazwisko Grunt 
Maria. 2260

U N IE W A ŻN IA M  dówod osobisty skra 
dziony dnia 14.111 47 wydany w  W ar 
szawie na nazwisko Sawicki Andrzej 
ur 8 5. 1929 r. 2259

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną kartę reje 
stracyjną R K U  Kalisz na nazwisko 
Dudziak Stefan. 2296

POSAD POSZl KI .JĄ

R YSO W N IK  -  LITOGRAF, wykwali­
fikowana siła, projekty i wykonanie, 
zmieni posadę. Zgłoszenia do Księgar­
ni „Czytelnik" Jelenia Góra, Kolejo­
wa 18 pod „Fachowiec". K-673

K R A W C O W A  damsko — męska, po­
szukuje pracy. Zgłoszenia: „Słowo

i Polskie" pod „2020". 2228

STUDENT drugiego roku prawa przyj 
mie każdą pracę. Oferty kierować do 

j Redakcji pod „Labor". 2243

POSZUKUJĘ pracy, biegia stenogra- 
fislka. Wrocław, Sępolno ul. Monte - 
Cassino. 73 — 2. 2267

W O L N E  F -SADY
>̂ —— —  ■ m wz-z ■ ■ i— —  — ■
STEN O TYPISTK A  do firmy wydawni 
czej poszukiwana M. Arct W łodaw , 

i Rejtana 1 (róg Stawowej). 2293

P A N IĄ  IN TE LIG E N TN Ą , umiejącą pi 
sać na maszynie, poszukuję na instruk 
torkę dla kursów pisania na maszynie, 
po przeszkoleniu „Przyszłość", plac 
Zbożowy 2/6. 2221

B IEÓ ŁA  maszynistka, potrzebna od za 
raz. Podania z życiorysem, należy kie­
rować do Izby Rzemieślniczej — PI. 
Muzealny 16. K-710

N A l KA

KORESPONDENCYJNE Kursy Księ­
gowości. Informacje — Lublin, skr. 
poczt. 1G5. K-630

LOKALE
PROFESOR -  Politechniki poszukuje 
pokoju umeblowanego, pled a terre w  
pobliżu Politechniki, lub w  dzielni­
cach Sępolno, Biskupia. Zgłoszenia 
proszę kierować: Państwowa- Fabryka 
•Supsrfbsfatu, Wrocław, skrytka po cz -! 
towa 41. - K 706 {

POSTUKUJE pokoju umeblowanego 1 
samotny na stanowisku. Zgłoszenia j 
„Samotny". . * 2278 i

ZA M IE N IĘ  mieszkanie 5 pokojowe, w 
okolicy Dworca Głównego na willę z j 
ogrodem warzywno -  owocowym. Zglo j 
szsnfa do „S ow a Polskiego'* pod 
Nr. „14-. 2276
_ _   — , j
P ih K N Y  duży lokal na Świdnickiej ! 
I piętro, tanio odstąpię. Złote' Kolo i 
nr. 19 — 7. 2262 ;
-------------------------------------- .-------------;-------ii
M IE SZK AN IE  2 pokojowe zamienię, j 
lub oddam za zwrotem kosztów. „Sto- | 
wo Polskie", pod „2260". 2263 ]

POSZt K IW AN IA  RODZIN

POSZUKUJĘ syna Józefa Ąr.tała prze 
bywającego ostatnio Sudety (kopalnia 
węgla) Antałowa Jadwiga Kamienna 
Góra, Leśna 3 Dl. Śl. 2252

U N IE W A Ż N IA M  zagubioną kartę e- 
wakuacyjną, wydaną przez Urząd Re­
patriacyjny w  Rawie Ruskiej na naz­
wisko Slepokura Piotr. 2288

U N IE W A Ż N IA M  skradzione dokumen 
ty: metrykę urodzenia, . świadectwa 
szkolne i kartę ewakuacyjną. Jakubo­
wicz Kazimierz. 2285

j U N IE W A ŻN IA M  dowód osobisty, kar- 
j tę rejestracyjną RKU. świadectwo eg­
zam inu kolejowego. - 2284

U N IE W A ŻN I/  M  zgubioną kartę reje- 
: stracyjną RKU wydaną w  Sanoku w 
■' r. 1945* na nazwisko Wilczyński W ła- 
! dysław. ’ 2282
i— - .  1 -
I U N IE W A ŻN IA M  zgubiony kwit na od 
biór nominacji na nazwisko Schłade 
Maria. 2281

U N IE W A Ż N IA M  zgubione dokumenty 
kartę rozpoznawczą, kartę RKU, za- 

1 meldowanie na nazwisko Sobieraj Mie 
| czystaw. Wrocław. 2273

U N IE W A Ż N IA M  wszystkie skradzione 
' dokumenty na nazwisko Radiowe ki 
: Wiktor. 2272

i U N IE W A Ż N IA M  zgubioną kartę reje­
stracyjną R K U  na nazwisko Kokoszą 

, Władysław. 2271

li N IE ;V A I A  ?. I legitymację wydaną 
przez Miejski Komitet PPS we Wroc­
ławiu na nazwisko Białecki Mieczy­

s ła w . -  - . ' 2270

U  NIE  Al-,., LAM skradzione dokumen- 
■ ty: książeczkę wojskową, kartę reje­
stracyjną i inne na nazwisko: Orfin
Kazimierz. 1828

i •------ —------------------------ :____ ._______
U N IE W A ŻN IA M  kartę rejestracyjną 
R.K.U., dowód osobisty. Przybył M i­
chał. , 2293

UNIEW AŻNIA?.! skradzione dokumen 
ty kartę ewakuacyjną , Broków 26 
m. 2, Maria Zembrzycka.- 2268

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony dowód eso 
błsty, zaświadczenie pracy, kartę RKU  
wystawioną przez Zamość na nazwi­
sko Karol Laskowski. 226S

U N IE W A Ż N IA M  zaświadczenie reje­
stracji R K U  Trzebnica Nr. 2CS0 ca naz 
wisko Danicki Mikołaj. 2264

U N IE W A Ż N IA M  kartę majątkową wy 
daną przez Pol. Kom. Wyz. Nar. Dro­
hobycz na nazwisko . Wyżyn Mikołaj.

2263

KUPUJEM Y stale: nici 1 sznurki, oraz 
szczeliwa azbestowe, konopne, baweł­
niane, kauczuk. Łistwan 1 S-ka W ro­
cław Pomorska 17 K 551

MLEKOC1ĄGI, zakraptacze do oczu, 
aerometry, .termometry, smoczki, ter­
mofory i inne art-ykuły sanitarne, po­
leca po cenach fabrycznych, Dom Han 
diówy Kraków Gołębia 6. K-643 _ ^  _
NAJLEPSZE  położenie sklepu kom­
pletnego za remont - Oferty „Słowo 
Polskie" pod nr. „100“. 2130

ODSTĄPIĘ  duży sklep urządzony z 
magazynami, nadający się na każdą 
branżę, kawiarnię lub hurtownię, w  
centcum. Oferty, W rocław —  Sępolno, 
Kosynierska 14, parter od g. 18,30.

2295

W S P Ó LN IK A  -  fachowca do piekarni 
poszukuję. Sklep, mieszkanie. W iado­
mość Łukasińskiego 3, godz. U  — 13 

, (koło Klasztornej). 2277

1Z POW ODU wyjazdu odstąpię sklep 
| kol.-spożywczy z  mieszkaniem za  z w to  
I tem kosztów remontu, ul. Uniwersyte- 
jcka 7, 2222

, F ILATE LIŚC I! —  Znaczki polskie po- 
; wojenne okazyjnie sprzedam. Pro- 
; mień 5 6. Sępolno, g. 16 — 18. 2290

KUPIĘ , kratę żelazną do okna wysta- 
: wowego i kasę żelazną. — Stajewski, 
Ogrodo wa 42. 2323i___________________________________ -
SK LEP spożywczy nadaje się również 
na rzeżnictwo w  dobrym punkcie, cd- 

! stąpię. Wiadomość Krzycka 4, tram- 
! v . 7. . - '  22S0

ODSTĄPIĘ  sklep. Wiadomość: Mazur­
kiewicz Wrocław, ul. Mikołaja Reja 
70 m. 1. 2297

GW OCAR FI NIĘ odstąpię za zwrotem 
kosztów. Wiadomość ul. Ks. Witolda 

, nr. 53. Owocarnia. 2244

, SPR ZE D A M  lady sklepowe, stoliki i i 
krzesła ogrodowe „D aim or1 Wrocław,

1 Ratusz 11/12._________________________ 2294

UPUJE51Y stale kumaron-. Oferty: j 
: .Wspólnota" Kraków, Plac W. Świę- 
: ",’ch S pod „357". K 008 i

Z i a  15 Y —  L M E W A Ź M E M A i

U N IE W A Ż N IA M  zagubiony tymczaso- | 
wy dowód konia, Złotoryja, na nazwi­
sko: Rydzyński Ignacy. 2241

U N IE W A Ż N IA M  skradzione dokumen 
ty, kartę ewakuacyjną ma nazwisko 
Gołębiowski Bonifacy. ',2289

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne.
Opłata za każdy wyraz. Mini­

mum 10 wyrazów. Pi vsze sło­
w o  druk tłusty IC O ó j  , , :  j .  Po­
szukiwanie pracy i rodzin 5 zł. 
Wszelkie inne po 10 zł. 17 nu­
merach świątecznych 50% dro­
żej.

Ogłoszenia wymiarowe.
Optata za 1 milimetr wysoko­

ści przy szerokości jednej szpal­
ty. W- miejscu przeznaczonym 
dla reklamy po zł. 25 w  tekście 
po .zł. 40. Zastrzeżenie miejsca, 
5th/a drożej. W dni świąteczne 
dopłata 25%. Nekrologi za tek­
stem 15 zł. w  tekście 30 zł za 
1 mm.

HANDLOWE

SK LE P  narożny o dwóch wystawach 
do odstąpienia za zwrotem kosztów re 
mantu. Wiadomość Ogrodowa 95. 2223

P IA N IN O  w dobrym stanie kupię. — 
Wiadomość: Jaworska, ul. Traugutta
71 m. 14. 2247

DU2Y- sklep spożywczo kolonialny roz 
dzielczy wraz z przyległym mieszka­
niom w śródmieściu odstąpię za zwro 
tem kosztów. V, -emość kiosk Stali­
na 125. 2170

TO K E BC ZA iU II -  maszyny do wyro­
bu toreb sklepowych i aptecznych, ku­
pi poważne przedsiębiorstwo. Zgłosze- 

. nia kierować: Łódź Narutowicza 39. 
m 8 K-641

K S IĄ Ż K I polskie, niemieckie, nauko­
w e kupuje — sprzedaje Księgarnia 

-Naukowa. Wrocław, Wita Siwosza 3
K-423

D Y P L O M O W A N Y , drogista z gotówką 
oraz częściowym urządzeniem droge- 
ryjnym, poszukuje wspólnika z więk­
szą gotówką, ceiem etablowania się.

2307

KUPUJE , biżuterie, srebro, zegarki, 
budziki. — Stajewski, Ogrodowa 42.

2322

St NGAJ.I»rocznego psa dobermana 
Wiadomaść, ul. Karola 4 5 ^ -  2. 2273

e s i e s z E - s a  m m m

(K-i.>. 48-ietni Jan Wideman (rodem 
z Krotoszyna), wspówiaściciel cukier­
n i i  wytwórni lodów, wyszedł ze. szwa 
grem swym Wawrzyńcem Kokotem ze I 
sklepu, przy ul. Słowiańskiej nr 11, o I 
godz. 23-sj, calem zamknięcia sklepu 
od frontu.

Następnie Wideman wszedł da ciem­
nej bramy w tymże domu. Prawdopo­
dobnie w czasie usiłowania zamknię­
cia bramy, Wideman w  ciemności 
schwycił za. dużą obtą żelazną blachą 
szafę którą przewrócił i — niezdążyw 
szy odsunąć się — został nią przygnie­
ciony.

Na wszczęty przez szwagra Kokotą 
— alarm, nadbiegli domownicy i są- 
siećzi, którzy poci:;' '' ciężką szafę i 
wydobyli nieszczęśliwego. Okazało się, 
iż Wideman doznał pęknięcia czaszki i 
przed przybyciem lekarza Pogotowia 
Ratunkowe PC K  — życie zakończył

»SŁOWO POLSKIE«
Prenumsrala miesięczna z odbiorem na miejsca 90 zl 

„ „  z przesyłką pocztową 97 „
n „ z  Gdnicsieniem do domu 105 n

Prenumerato przejmuje uigdżia} Kolportażu SpóMz. 
Wgdaumiczej „CzgtelBik“ W tgcIetij, ul. Kościuszki 51 

Konto w  Pocztowej Kasie Oszezędncści Nr. V III —  185.

„Dobra jtesł'* — mówiła trochę za 
grubym głosem, trochę również za gru 
ba Kasia (zresztą to rzecz gustu).

Kasia cały dzień oczkiem strzelać nie 
; może, bo przecież ma zajęcie u pp. Lo 
j lusiów — w  każdym razie, gdy p. H i- 
: lary wrócił z biura, doznał wstrząsu, 
j znanego dpkładnie wielu mieszkańcom 
j Wrocławia: starannie gromadzona mę­
ska wyprawka zniknęła bezpowrotnie, 
jak sen jaki złoty.

j To było trzeciego dnia pracy „cen- 
: tralnych" majstrów. Tego popołudnia 
jjuż skończyli swoją robotę.
I P. Hilary powziął podejrzenie ^a spe 
: ców od centralnego ogrzewania ' l  dał 
iznać przepisowo do milicji, 
j Milicja poszła pod wkazany adres:
I główny majster rozpłynął się we wro 
! oławskich przestrzeniach, a jego po­
mocnik stanął przed Sądem, oskarżony
0 kradzież licznej garderoby p. Hila­
rego.

j Pomocnik do winy się nie przyznał, : 
I rewizja u niego nie dała żadnego wy- j 
. niku. Nikt ze świadków nie widział, j 
żeby młodzieniec cokolwiek wynosił, 

i Pokój p. H ila r^o , zasadniczo nie był 
zamknięty,- gdyż wsuwając rękę przez 
szybkę, naciskało się klamkę od we­
wnątrz i wchodziło się łatwo. W  cza­
sie pracy majstrów, główne drzwi do 
willi na dole bywały nie zamknięte.

Przewód sądowy nie dostarczył żad- . 
nych dowodów winy oskarżonego.

Wyroku skazującego nie można opie 
rać tylko na poszlakach tak słabych, ja
1 e miały miejsce. Wobec tego Sąd 
Grodzki we Wrocławiu dla braku do­
wodów uniewinnił oskarżonego od za­
rzutu kradzieży. (J. K.)

Milicja prowadzi dochodzenie. Zwło  
ki przewieziono do Zakładu Medycyny 
Sądowej.

A  szafa śmierci znowu stoi w  bra­
mie.

Tragiczna śmierć kupca

skiem p. Maryli —  istotnie sprowadził 
majstrów.

I Majstrzy, jak majstrzy: obiecali w  
kilka dni zreperować uszkodzenie. Stu 
kali w  piwnicy, pukali w  rury i we 
wiasne czoła; chodzili p o  całej willi 
ogromnie ważni, zasępieni, coś sumu­

jący .
! Wpadali często w  zadumę, ćmili ehę 
tnie papierosy lokatorów, którymi ich 
hojnie częstowano, zaczepiali Kasię od 
państwa Lolusdów i  Jasię od państwa 

(Bolusiów i w ogóle dobrze Im się dzie 
ło. i

Wracając do p. Hilarego nadmienić I 
należy, że nie pił, ani nie palił, nato- j 
miat nosił się od jakiegoś czasu na ra - i 
zie z bardzo ukrytym zamiarem zało- ! 
żenią ogniska domowego.

W  tym zapewne celu gromadził dla 
siebie męską wyprawkę. Nie mówiąc 
już o szczegółach bielizny, zasobny był 
także w  garnitury, płaszcze, kurtki, bu i 
ty i na pewno w  krawaty.

„Wychodząc do biura ze swego ka- [ 
walerskiego pokoiku, mówił do Kasi: ' 
„Kasieńko, złotko,,moje! strzelaj ocz- | 
kiem na mój pokój —  póki ci majstrzy i 
się kręcą".

W innych warunkach, kiedy w  koń­
cu lutego popsułoby się centralne o- 
grzewanie, nikt by się tym zbytnio nie | 
przejmował, tylko poczekał do marca 
—  pootwierał okna i grzał w ten spo- 
*ób mieszkanie.

A le tej zimy!
Lokatorzy \yilli w  Karłowicach ze­

brali się na wspólną naradę, podumali i 
nad nieszczęściem, przypomnieli sobie 
różne przepowiednie i przysłowia, ty­
czące się jak  najdłuższej egzystencji 
mrozów i doszli do wniosku, że cen­
tralkę trzeba zreperować.

P. Hilary podjął się wejść w  kon­
takt z majstrami. Pani Marylka wy­
sunęła zmarznięte rączki z mufki i 
uścisnęła również zmarznięte ręce są­
siada w podzięce za męską energię. 
Państwo Loiusiowie okazali także wie­
le  przytomności umysłu, przypomina­
jąc  sobie trzecią willę w  bok na pra­
wo, a potem wprost i na lewo, gdzie 
kuzyni kuzynów, kuzyna Teofila — na 
praw iali w  zeszłym roku piec kaflowy, j

Tak, czy inaczej p. Hilary zdopin- , 
gowany miękkim, w zasadzie gorącym,
■» na zewnątrz tylko, w. skutek termi­
cznych warunków — zmarzniętym uści

Centralne ogrzewanie czyli męska wyprawka
Z  s e a S S  j ^ e f o u e j


